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Przedpłata 
w Krakowie:

rocznie . zir. Ib’— 
kwartalnie „ 4 '— 
miesięcznie „ 1*35 
Za odnoszenie et. 20 

Na prowincji: 
rocznie złr. 20 '— 
kwartalnie „ 5-—
miesięcznie „ 170

Za granicę: 
miesięcznie złr. 2.—

Numer zwykły 8 et. 
Niedzielny 10 et.
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Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia
Za wiersz 6 ct. Od 
wyrazu w drobnych 
ogłoszeniach l1 „et. 
W „Nadesłanym" 

wiersz zwykły 20 ct 
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40 ct.
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Z  b ieżącej  chwili .
P ow szechnie spodziewano się w E uropie, że 

ca r niedzieli nie przeżyje. B yli navret tacy, k tó 
rzy  przypuszczali, że już um arł, a ty lko  rozm y
śln ie  jego  śm ierć ukryw ają, aby m ogła przybyć 
ks. A licja i wziąć ślub z narzeczonym  przy łożu 
n ib y  jeszcze żyjącego ojca. Tym czasem  depesze, 
k tó reśm y w poniedziałek otrzym ali, a które znaj
dow ały się w nadzw yczajnym  naszym  dodatku, 
n ie  pozostaw iają żadnej co do tego wątpliwości, 
źe A leksander I I I  jeszcze żyje. Ale godziny jego 
są  policzone. N iepraw dopodobną , naw et w prost 
dziką, w ydaje nam  się pogłoska, rozpuszczona 
"widocznie przez żydów berlińskich , polujących 
n a  sensację, jakoby między carem  a następcą 
tro n u  m iało  przyjść do sprzeczki. W  stan ie , w 
ja k im  chory się znajduje, ludzie już się nie uno
szą, bo s ił fizycznych po prostu  do tego  nie 
m ają, a zaś synowie, choćby najgorsi (żeby zaś 
w . ks. M ikołaj m iał być złym  synem , dotąd nie 
słyszeliśm y nigdy), nie urządzają scen ojcom ko
nającym . Do bajek także zaliczamy pogłoskę o 
chęc i zrzeczenia się tronu przez pierw orodnego 
syna um ierającego cara, gdyż, jak  dotąd, nie 
zaszło nic tak iego , coby je  m ogło uspraw iedli
w ić, w  osta tn ie j zaś chw ili, bez g łębokich  p o 
w odów , ludzie nie zw ykli zrzekać się tak dobrej 
i  in tra tn e j posady, jak ą  je s t każdy tron, a zw ła
szcza rosyjski.

Dziś Izba poselska w iedeńskiej R ady państw a 
rozpoczyna obrady nad pro jek tem  nowego kode
ksu karnego, choć z góry wiedzą wszyscy, o 
czem i w Kole polskiem  była już mowa, że ko 
deks n ie  przejdzie i p race nad nim  rozpoczną 
się ab ovo. Żydzi, z Nową Pressą na czele, są 
m u w ielce przeciw ni i mówią, że w ieje z niego duch 
klerykalno agrarno-reakcyjny, tym czasem  zaw iera 
on tylko postanow ienia, ukrócające nieuczciw e 
zapędy rozm aitych oszustów, którzy radziby, jak  
dotąd, lak  i na przyszłość, korzystać z niedośó 
ja sn y ch  paragrafów  starego kodeksu. Ja k  długo 
jed n ak  stronnictw o żydów sko-liberalne ma jeszcze 
donośny głos w parlam encie, truduo  cokolwiek 
przeprzeć wbrew7 jeg o  woli. gdyż toby zachw ia
ło  koalicję, k tórą dziś wszyscy radziby utrzym ać.

Politisthe Correspondenz z w iarogodnego źró
d ła  donosi, że rząd austro-w ęgiersk i w ysła ł no
tę  do gab inetu  angielskiego, w którem  określa 
sw oje stanow isko w toczącej się w ojnie na 
W schodzie.

N a propozycję A nglji, aby A ustrja  w ysła ła  
tam że swój okręt, rząd w iedeński odpow iedział 
odm ow nie, pouieważ liczba jego  poddanych w 
C hinach nie je s t tak  w ielka, żeby podobnego 
zarządzenia w ym agała. W ed łu g  osta tn iego  ob li
czenia, znajduje się w Chinach 61 obyw ateli 
austrjack ich  i 10 w ęgierskich , także 15 m isjo
narzy i s ióstr m iłosierdzia. Tak mis.jonaize, jak  
i siostry m iłosierdzia należą bądź do francuskich, 
bądź do niem ieckich insty tu tów  m isjonarskich , 
dzięki czemu, znajdują się pod opieką tych  m o
carstw7. D alej 50 poddanych austrjack ich  m ieszka 
w Szangaju, k tórego  p o rt wolnym  je s t  od epe- 
racyj w ojennych i gdzie sta le sto ją w ojenne o- 
k rę ty  europejskie. S tosunki austrjack ie z C hina
mi są nieznaczne.

W  1891 r. w yruszyło z portów austrjack ich  
do C hin 8 okrętów  z ładunkiem  15.333 ‘ton. W  
następnym  11 okrętów7 z 20.991 tonam i. Co m ie
siąc. w ta m te  strony odpływ a jeden statek  Lloy
da. Gdyby naw et eskadra austrjacka nie ruszyła 
się z m iejsca, to  zawsze poddani au s tro -w ęg ier
scy znajdą opiekę m ocarstw  zaprzyjaźnionych.

Urzędowy dz;ennik serbski pisze, że w ra 
zie przesilen ia  m in iste rja lnego . k ierunek polityki 
nie u legnie żadnej zm ianie. P rezes ministrów7,

M ikołajewncz, pozostanie na stanow isku i w ystą
piliby  ty lk o : Jow anow icz, A ndenkow icz i P etro - 
wicz. T o oświadczenie dziennika m in isterja lnego  
dowodzi, że p rzesilenie objęło większe rozm iary.

M ałe N ow iny, dziennik redagow any przez 
Teodorow icza, serdecznego przy jacie la  prezesa 
m inistrów , m ów i o s y tu a c j i : „W  S erb ji ciężko 
je s t  zostać prorokiem  politycznym . Pom im o róż
nych  in try g , rządy party jne należą już  do prze
szłości. M ogą się zm ienić osobistości, ale system  
pozostanie".

W iadom ości te, pochodzące z kó ł urzędo
w ych, dobitn ie  w ykazują, że g ab in e t serbski, 
przechodzi obecnie ciężkie chw ile i je s t może- 
bnem , iż M ikołaj K rysticz będzie m usiał złożyć 
g ab in e t z zupełn ie now ych żyw iołów . Do tego 
m in iste rjum  w eszliby : M ijatow icz i Georgiewicz. 
M ijatow icz b y ł daw niej m in istrem  spraw zagra
nicznych i skarbu. W  te j chwili urzęduje jako 
poseł w Bukareszcie i zalicza się do najdziel
n iejszych mężów stanu swego kraju. Znanym  
je s t dobrze w E uropie, więc gao inet, w którym  bę
dzie zasiadał, może liczyć na p e łne  zaufanie ob
cych m ocarstw . M ijatow icz w tych  dniach przy
jeżdża z B ukaresztu i cel jego podróży dla ni
kogo nie je s t  ta jem nicą. .

Ordynacja wyborcza.
( L i s t  o ry g ina ln y  Głosu Narodu).

Wiedeń 21 października.

(ń) O statn ie zajścia z robotnikam i i wniosek 
P ernersto rfera  sp raw iły  pewne w rażenie na rząd 
i na rozstrzygające koła parlam entarne, czego 
w ynikiem  je s t rzek ruy pośpiech w trak tow an iu  
spraw y wyborczej, jak  przynajm niej w tych ko
łach  zapew niają. Rzeczywiście też daje się po
zorn ie pew ien pośp iech  spostrzegać. P r ó c z  
d w ó c h ,  u r z ę d o w o  z a p o w i e d z i a n y c h  
k o n f e r e n c y j  u prezyden ta m inistrów  księcia 
W ind isehg iatza , o d b y ł o  s i ę  j e s z c z e  p i ę ć  
p o u f n y  o h  n a r a d  w7 tak  zw anych pokojach 
m in isterja lnych  gm achu  parlam entarnego . Jak  
się dow iaduję z b a r d z o  d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  
m iało naw et p r z y j ś ć  n a  w c z o r a j s z e j  k o n -  
f e r e n c j i d o  z a s a d n i c z e g o  p o r o z u m i e n i a ,  
m ianow icie, i ż  d l a  r o b o t u i k ó w  m a  b y <5 u- 
t w o r z o n ą  o s o b n a  p i ą t a  k u r  j a  w y b o r 
c z a ,  w m y ś l  w n i o s k u  p o s ł a  B a r n  r o u t e 
r a ,  do k tó rej jednak  będą praw dopodobnie w cią
gnięci także najniżej opodatkow ani, t j .  niżej 5 
złr. Co do ilości m andatów  poselskich, mających 
przypaść n a  nową kurję  wyborczą, nie pow zięto 
jeszcze żadnej uchw ały , jednak  g r a n i c a  j e s t  
w y t k n i ę t ą  p o m i ę d z y  d w u d z i e s t o m a  a 
c z t e r d z i e s t o m a  m a n d a t a m i ,  a o oznacze
nie liczby chodzić będzie najg łów niej na p rzy 
szłych konferencjach.

R e f e r e n t e m  g a b i n e t u  w s p r a w i e  r e -  
f  o r m y  w y b o r c z e j  j e s t  n a i n i s t e r M a d e y -  
s k i ,  ou też w ypracuje na podstaw ie uchw a ł kon
ferencyjnych r z ą d o w y  p r o j e k  t  z m i a n y  d o 
t y c h c z a s o w e j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  
k t ó r y  m a  b y ć .  j a k  s i ę  r z ą d  s p o d z i e w a ,  
w n i e s i o n y m  j e s z c z e  p r z e d  ś w i ę t a m i  
B o ż e g o  N a r o  d z  e n i a ,  l u b ,  c o  n a j d  a l  e i ,  p o 
N o w y m  R o k u .

W szystko  jeszcze n ie 'j e s t  dow odem , że no- 
w7a ordynacja w yborcza w ejdzie przed końcem 
sześcioletniego okresu ustaw odaw czego w życie. 
P o  w niesieniu bowiem  pro jek tu  rządow ego do 
Izby, znajdą się bardzo ła tw o  odpow iednie środki 
do przew leczenia, chyba, że n ieprzew idziane wy
padk i przynaglą za ła tw ien ie  spraw y. P rzy  zm ia
nie ordynacji wyborczej powinno K oło polskie

pam iętać o pom nożeniu odpow iedniem  m andatów  
poselskich w Galicji, tak  jaskraw o pod tym  w zglę
dem w stosunku do innych krajów  koronnych 
pokrzywdzonej.

P. S. D o w i a d u j ę  s i ę o d o s o b y ś w i e ż o  
p r z y b y ł e j  z D a r  tn s t a d  u i  m a j ą c e j  t a m  
s t o s u n k i  z d w o r e m ,  iż narzeczona carewicza, 
księżniczka A licja, ma ju tro  w W arszaw ie przejść 
na praw osław ie i że tam , na w ypadek bezpośre
dniego niebezpieczeństw a w stan ie choroby cara, 
m a się odbyć je j  ślub z carewiczem  w obecno
ści w ielkich książąt M ichała, Sergjusza i O lekse
go, w zględnie per procura, jeśliby  carewicz nie 
m ógł osobiście z powodu spodziew anej agonji 
cara przybyć do W arszaw y. W  razie polepsze
nia się stanu zdrow ia cara, co nie je s t  praw do- 
podobnem , odbędzie się ślub carew icza w k a
żdym razie przed 20 listopada.

Z  W A R S Z A W Y ,
Z W arszaw y piszą do Dz. Poz.
T elegram y dziś w nocy do W arszaw y n ad e 

szło stw ierdzają groźny s tan  zdrowia cara. N ie 
przypuszczano, aby choroba tak  szybkie rob iła  
p o s tę p y ; wiadom ość zaś, iż choroba nerek (ne- 
p h ritis) już oddziałała na serce, do czego się u- 
rzędowy b iu le tyn  przyznaje — nie rokuje n a 
dziei odzyskania zdrowia. W tu te jszych  sferach 
rosyjskich, wiadomość o groźnym  stan ie  cara w y
w ołała  w rażenie przygnębiające. Dziś o godzinie 
10 zrana w cerkw i n a  placu K rasińskich odbyło 
sję nabożeństwo o uproszenie zdrowia dla c a r a ; 
z w ładz adm inistracy jnych  m usieli pójść do ce r
kwi wszyscy urzędnicy bez względu na w yzna
n ie ; do pierwszej w biurach n ie m ożna było za
ła tw ić  żadnego in teresu , bo przy biurkach były  
pustki.

Jesteśm y tn  wszyscy oburzeni na mowy w 
głaszane przez m in istra  spraw iedliw ości M ura- 
w iew a w czasie jego trzydniow ej bytności w W ar
szawie. P. M uraw iew a poprzedziła fam a człow ie
ka w ykształconego, a przedewszystkiem  urzędnika 
sądowego, który spraw iedliw ość bezwzględną na 
p ierw szym  staw ia p la n ie ; tym czasem  zaś przed
staw ił się nam  jako djejatjel w najgorszym  g a
tunku. W  mowie wygłoszonej w izbie sądowej 
do członków tej izby, członków  sądów okręgo
wych, sędziów śledczych i p rokuratorów , p. M u- 
raw iew  przem aw iał słowy zapożyczonemi z M.o- 
skuwskieh Wiidomosti. Cóż bow iem  m iało za cel 
tw ierdzenie, iż „tu w inniśm y wysoko dzierżyć 
sz tandar narodow ości naszej, tu  na ziem i krw ią 
rosyjską z r o s z o n e j ; jak objaśnić wyrazy, „iż 
w inniśm y o tem  pam iętać, że n a  krańcach n a 
szego państw a m am y cele wyższe, m ianow icie 
połączenie w duchu narodow ym  tej krainy z n a 
szą o jczyzną?-' N a pierw sze tw ierdzenie m ożna- 
by odpowiedzieć, iż n ik t R osjan nie p rosił, aby 
tu  przyszli, jeżeli więc przyszedłszy, krew  prze
lewali, to : „ tu  Ta youlu G eorge D andin"; na d ru 
gie, iż sądownictw o, jako szczyt swego zadania 
staw ia sobie za cel bezwzględny w ym iar sp ra
wiedliwości, a w ięc z adm inistracją, po nad k tó 
rą  z n a tu ry  swej sto i — nie może iść ręka w 
rękę. I  to tak ie zdanie g łosił człowiek, k tó ry  
przed dw om a la ty  w restau rac ji Cubat w P ete rs
burgu  będąc podchm ielony, na zapytanie jednego 
ze swoich przyjaciół czy pochodzi z M uraw iewów - 
w ieszatielów '? — odpowiedział, iż pochodzi z M u- 
raw iew ów  d ek ab ry stó w ! Jak iż to  upadek m oral
ny człowieka, k tóry  chociaż karjerow icz (zawdzię
cza swe stanow isko tem u, iż kierow ał śledztw em  
w spraw ie przeciwko zabójcom A leksandra I I) , 
uchodził jednak  za coś wyższego po nad zwykłą
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czerń, k tó ra  nas gnębiąc, prow adzi państw o ro 
syjskie n a  to ry . w iodące ją  w o tch łań  pogardy 
u  ludzi w ykszta łconych , w więzy serw ilizm u. 
k tóry  d ław i obyw atela, ch łopa i kupca, każąc 
im  poczytywać ca ra t i k n u t adm inistracji za
szczyt dobrobytu i szczęścia! Uczciwi Rosjanie, 
z k tó rym i rozm aw iałem  w W arszaw ie, dzielą 
m oje oburzenie. Sam i to  czują, iż pan m in iste r 
spraw iedliw ości nie pow inien  drażnić ludności 
m ie jscow ej; że znękanym  i zrozpaczonym nie 
p lu je się w tw arz, bo ich  się tym  sposobem dla 
rządu n ie  z jed n a ; że raz w reszcie należałoby żą
dać od Polaków w ierności dla tio n u , ale tępić, 
w ynaradaw iać i naigraw ać się jeszcze, je s t szczy
tem  podłości i znam ieniem  charak te ru  niskiego, 
godnego pogardy.

N ie uwierzycie, co się tu ta j u nas działo w 
świadku m uzykalnym  z powodu przyjazdu do 
W arszaw y dyrektora nadw ornej kapeli cesarskiej, 
m uzyka B ałakirew a, in ic ja to ra  pom nika dla Cho
p ina w Żelazowej W oli. Jeżeli pom nik te n  sta 
nął. jem u  to  tylko należy zaw dzięczać; on cho
dził do M edem a, do Janku lja , i on w ypukał 
zatw ierdzenie program u uroczystości. Uroczystość 
udała się w zupełności i B ałakirew , en tuzjasta  
dla ta len tu  Chopina, by ł rozprom ieniony, skoro 
spadła zasłona z pom nika. Pojm ujecie więc, j a 
kie to  na niego w yw arło w rażenie, kiedy zaraz po 
tern, gdy o kilka kroków od pom nika s ta ł po
śród nas, zbliżył się do niego jak iś m łodzik (jak 
się dowiedziałem , kancelista z urzędu gubern ia- 
Inego warszawskiego, syn dyrek tora kancelarji 
w arszaw skiego jen era ł-guberna to ra ) i odezw ał się 
w te  s łow a: „ Ja  Bożow'skij, predstaw lajuś wam 
n a  etoj ziem li kak ruskij, ruskom u czełow ieku11. 
B ałakirew  n ie s trac ił kontenansu  i o d p a r ł: „T ut 
n ie t R uskich  i Polakow, tu t  tolko poczytatieli 
(w ielbiciele) Szopena: ja  was nie ponim aju (nie 
ro zu m iem p \ Pojm iecie, jak ą  m inę zrobił m łody 
Bożowskij. B ałakirew  tak  by ł oburzony tern 
m ięszaniem  polityki n aw et do muzyki, iż nie 
m ogąc się pow strzym ać z oburzenia, odw róci
wszy się do nas głośno się odezw ał: „A h! ka- 
kaja drjań  tu t  naszłaś" (tu  się znalazła).

N a koncercie urządzonym  przez Tow arzystwo 
m uzyczne n a  zebranie stypendjum  im ien ia Cho
pina, B ałakirew  w ystąp ił jako w ir tu o z ; przyjm o
wano go ow acyjnie i wśród frenetyeznych  okla 
sków wręczono lirę  z m yrtu , ozdobioną w ieńcem  
srebrnym . B ałakirew , człowiek m ający dostęp 
do cara, może m u opowie, co z program em  kon
certu  w ypraw iała cenzura tu te jsza ; n ie  odsła
n iam  jednak  faktów , aby, jeżeli lis t mój w ydru
kujecie, nie narazić nikogo. W szak go pod sąd 
naw et ożywiony duchem  m in is tra  M uraw iew a 
w ładza tu te jsza  nie odda, tylko tak  sobie cicho 
przeniesie na dw uletn ie  m ieszkanie do Tobolska 
lub  Tomska, albo też żandarm i do czarnej zap i
szą go książki.

S tan  zdrow ia H urki bez z m ian y ; pow rócił już 
z Z gierza do W arszaw y i zam ieszkał w zamku. 
B y ł n aw e t z żoną w tea trze  na operze, ale je s t 
c iąg le bardzo ch o ry ; ślepy na lewe oko, g łuchy  
rów nież n a  lewe ucho, ale w ładzy n ie chce z rąk 
wypuścić i o uw olnienie od służby nie prosi.

S tosuuki ekonom iczne w kraju  rozpaczliwe.
0  zboże n ik t się nie p y ta ; cukier mimo zaw ar
tego  syndykatu, nie podniósł się w cenie. W  m ia 
stach prow incjonalnych rusyfikacja straszne robi 
postępy : pom agają jej, zupełnie jak  u  was
do germ anizacji, żydzi: każdy „sza jnem ora jne“ po
czytuje sobie za zaszczyt, iż do R osjanina m ów i 
po rosyjsku.

Jed n a  Łódź tylko ciągle się rozw ija i rośnie 
jak  na drożdżach; je s t  to  jednak  zawsze kolonja 
niem iecka, w której nie m a an i życia um ysło
wego, an i iskierki polskości, i  dla tego serce m i 
rośnie, skoro na to  patrzę, jak  nowy policm aj
s te r łódzki. Chrzanow skij, m a ltre tu je  Scheible- 
rów, H erbstów , H eintzlów . K indlerów , którzy 
może za kilka tygodni zapom ną m ów ić po pol
sku, aby tylko się przypodobać C hrzanow skiem u
1 jego szwagrow i, guberna to row i piotrkow skiem u 
M illerowi. T en  osta tn i głód swój z kieszeni po
ten ta tów  łódzkich często zaspakaja, ale ustępstw  
językow ych nie rob i i pakuje im  do fabryk dy
rek torów  R osjan, może nieznających się na p rze
robie baw ełny, za to  m ów iących po rosyjsku 
do m ajstrów , robotników  i stróżów fabrycznych. 
L ingw istyka przed uzdolnieniem  technicznem , to 
hasło  owych przybyszów.

Z  K R A J U .
Bieńczyce 20 października.

{List oryginalny Głosu hurodu).

J a k  walczyć z żydam i ?

Przed trzydziestu laty do gminy Bieńczyce przy
był na propinaeję Sobel Lew ek z żoną Rachelą, 
on w jednym hałaeiku, ona w jednej spódnicy i 
tylko z jednem dzieckiem. Przy sprzyjających pod
ówczas w arunkach, Lewek rósł w górę, interes 
szedł świetnie, chłopy się zapijały, nadto karczmę, 
położoną przy drodze krajowej, wiodącej do B ara
na, przejezdni często odwidzali i Soblowi sypały 
się grosze gdyby deszcz złoty. Do karczmy nale
żało 14 morgów żyznej roli.

Lewek, busyta zagorzały, pilnował swego in te
resu w domu, nie rozumiejąc się jednakże wcale 
na roli, pozostawiał tę sprawę Racheli, o której 
mawiano, iz kuta była na cztery nogi. Chłopi 
zapijali się bez miary ; żydzi propinatorstwo dawali, 
pożyczali, kredytow ali i podwójną, a naw et potrój
ną kredką kreślili na tablicy wszelkie „borgi1*. 
Przy takich w arunkach zrobili Lew ki piękny ma
ją tek  i w ich kieszeni utopiło się kilka gospo
darstw , pomimo, że oni ich nie wzięli w naturze, 
gdyż z gruntem nie chcieli mieć do czynienia.

L ała się więc gorzała garncam i, bo, jak  mówi
li nieoględni gospodarze, zarobek jest, to się zaro
bi, a że rola wydaje świetne plony, to dał Bóg 
na dziś, da i na jutro. Pito tedy w dzień i w no
cy i nosiło się jeszcze kordjał ziemniaczany całemi 
garncam i do domu, nie oglądając się wcale na 
dalsze lata i na własne dzieci, które, mając taki 
przykład, śp iew ały : „Hulali, p ijali nasi tatusio
wie i my tak będziemy, bo my ich synowie1*. Tak 
się też działo. Ojcowie pili w dzień, a młodzież 
wieczorem, do późnej nocy, w karczmie się bawiła.

Nie mieli z początku Lewki koni, ani krów, 
a przyszli powoli do wszystkiego, do pięknie utrzy
manego dobytku; św ietnie powydawali za mąż swoje 
cztery córki, przy sobie zaś pozostawili jednego 
syna, Moszka. Lało się więc Lewkom szczęście, 
gdyby woda, aż do czasu, w którym rząd podniósł 
opłatę od spirytusu, lecz to małe wrażenie spra
wiło na propinatoraeh. Oni swoim sposobem umieli 
wódkę przyprawiać i złemn zaradzić, ale znowu 
tylko do czasu wykupna praw a propinacyjnego 
przez rząd, który się Lewkom dobrze dał we zna
ki. Ogłoszono licytację na tutejszą propinację za 
czynsz roczny 900 złr. podczas gdy poprzedni 
propinatorowie płacili ledwie trochę więcej nad 
500 z ł r . ; była to zatem porażka dla Lewków, któ
rzy pomimo tego, pragnęli nadal propin ację dzier
żawić, lecz za niższą opłatą. Nie spiesząc się wcale 
i nie ubiegając się o dzierżawę, liczyli na to, że 
gdy rząd nie będzie miał komu propinacji wydzier
żawić z przyczyny wysokiego czynszu, spuści na 
niższy, a oni wtedy swoją ofertę zgłoszą. Na tom 
się Lew ki jednak  przerachowali; albowiem niejaki 
Franciszek P tak , młody gospodarz tutejszy, przed 
paru  laty powróciwszy z wojska i ożeniwszy się, 
będąc podówczas w krytycznem położeniu, pod- 
mówił innego żydka, Joehiela Kornguta, do obję
cia propinacji. Przyrzekł mu odstąpić ubikacje, 
potrzebne na mieszkanie i pomieszczenie propi- 
pinacji, ma się rozumieć za dobrym czynszem ro
cznym, na co się K orngut zgodził, propinację wy
dzierżawił od rządu i z tą  się w domu F ranci
szka P taka  rozgościł.

K orngut nie był stworzony do takiego interesu, 
a wziął propinację tylko w tym celu, by ją  od- 
dzierżawić i zarobić jeszcze coś na tern. Nie udał 
mu się atoli ten geszeft, gdyż n ik t dać nie chciał 
tak wysokiej opłaty. Trzymał więc propinację na 
własne ryzyko, przeciw czemu poprzedni propina- 
tor, Lewek, mieszkający w budynku, należącym 
do probostw a św. F lorjana w Krakowie, rozpoczął 
z zemsty wściekłą konkurencję. Założył mianowi
cie sklep wiktuałów , słodkich trunków, oraz wy
szynk w ina, na czera robił daleko lepszy interes, 
niż propinator Jochiel Korngut, który w swej pro
pinacji, nie utrzymując odpowiedniego porządku, 
mało i lichych miał kljentów. Jem u jednak przy
sługiwało prawo kontrolowania trunków  słodkich 
w handlu Sobla Lewki, którego złapawszy trzy 
razy na fałszowaniu wódek, zabrał je  i odesłał do 
starostwa w Krakowie. To, zbadawszy trunki, u- 
znało je  w istocie za fałszowane i skazało Lew ka 
na karę po raz pierwszy.

Podczas gdy tak  żydzi kłócą się, Franciszek 
P tak  zakłada sklepik wiktuałów, konkurując prze
ciw Lewkowi, który w P tak u  zobaczył swego wro

ga i odtąd wzajemnie się nienawidzili, gdyż F ran 
ciszek P tak  rzekomo trzym ał spraw ę swego loka
tora, Joehiela Kornguta, a m yślał tylko o tem, by 
żydów powaśnić i doprowadzić do bankructw a, a 
następnie z gminy wypędzić. Tak się też wkrótce 
stało, gdyż sklepik P taka, chociaż powoli, rozwi
ja ł się, przynosząc mu, prócz utrzym ania i potrzeb 
domowych, 1 5 —20 złr. czystego zysku miesięcznie, 
co dla niego na początku dorobku wiele znaczyło. 
Tymczasem żydki darły koty z sobą, aż Korngut, 
tracąc na propinacji, krzyknął raz „bankrut!-‘ i 
uciekł ze wsi w nocy, a zaś Lewek, po potrójnej 
karze, otrzymał reskrypt starostw a z poleceniem, 
by zw inął swój handel. Po ustąpieniu Kornguta 
jeszcze Lewek był pewnym, że kiedy znów licyta
cja na propinację będzie ogłoszoną, to się ona 
jemu dostanie. Starostwo w Krakowie licytac ę na 
propinację, z rocznym czynszem 700 złr., ogłosiło 
po dwóch miesiącach. Lewek swoją ofertę podał, 
aliści w iatr powiał inaczej, nieprzychylnie dla ży
da. Oto nędzny sklepnik, F ranek P tak , wsiada do 
wagonu i jedzie do Lwowa, gdzie przy pomocy 
ludzi, popierających sprawę ludową, udaje się do 
nam iestnictwa, daje o 10 złr. więcej od żyda i 
bierze propinację. Rozpoczął na razie w budce, w 
której m iał sklepik dotychczas. W ściekłość żydów 
nic nie pomogła, dzierżawca bowiem tutejszego 
obszaru dworskiego, pan Chilewski, do którego i 
karczma należała, od Nowego Roku 1894 wypo
wiedział kontrakt żydom.

Nie ma innej rady, trzeba się wynosić i k n ita . 
Po Nowym Roku Lewek z Rachelą zbierają swoje 
manatki, sprzedają różne naczynia za bezcen i w 
nogi do Krakowa, gdzie przy dzieciach znaleźli na 
starość przytułek.

Oto, co może jeden człowiek przy dobrych chę
ciach i wytrwałości uczynić. Bierzmy więc przy
kład z naszego obecnego propinatora, który, przy
szedłszy z wojska, objął goły grunt od brata, 
ożenił się z uczciwą dziewczyną i nie mając gro
sza gotówki, postawił dom murowany, wypędziwszy 
ze wsi żydów. W ten sposób zatem walczyć nam 
należy z żywiołem semickim, a przecie uda się 
nam pozbyć krew z nas wysysających pijawek.

Z E  Ś W I A T A .

Buda-P eszt d 20 październiku.

{List oryginalny Głosu Narodu).

(P .) Ważna sprawa ustaw  kościelnych dotąd 
nie je s t załatwiona, a chociaż Izba poselska pro
jekty przez Izbę magnatów odrzucone napo wrót 
zatwierdziła, nie jest jeszcze rzeczą pewną, ażali 
magnaci ugną się tym razem, czy też ponownie 
wniosą swoje veto. Chociaż w artykułach, któreście 
tej sprawie poświęcali, znalazłem znajomość tu te j
szych stosunków, nie zaszkodzi jednak, jeźli tre
ściwie a wyraźnie raz jeszcze powiem, co w łaści
wie na to wpłynęło, że w chwili obecnej w ca
łych Węgrzech widać wstrętne zżydzenie.

Arystokracja węgierska, w swej części prze
ważnej, jest moralnie zgangrenowaną, a gangrena 
ta  zabójczo wpływa na całe społeczeństwo m a
dziarskie.

Niewtajemniczony, czlowiłk obcy, nieobzuajo- 
miony ze stosunkami wewnętrznemi i osobistemi 
polityki, oraz polityków węgierskich, musi za ka
żdym razem ze zdumieniem się pytać, jakim  spo
sobem prezes ministrów węgierskich, pan Weker- 
le, zdołał zjednać sobie większość dla swoich pro
jektów przeciwchrześeijańskich wśród katolickiej 
arystokracji węgierskiej? Większość ta  wynosi po
łowę Izby magnatów', plus pięć czy sześć głosów, 
nadających moc obowiązującą (po ostatecznej san
kcji monarszej) owym ustawom przeciw chrześci
jańskim.

Jakim  sposobem?!
Gdy ugoda z 18(i7-go roku uczyniła Węgrów 

wyłączny mi panami w krajach korony św. Szczepa
na, żydzi węgierscy, grając równocześnie rolę 
gwałtownych Madziarów, rzucili się gromadnie do 
zakładania rozmaitych banków, instytueyj akcyj
nych i przedsiębiorstw handlowych, mających na 
celu ryczałtowe lub stopniowe wyzyskanie tu tej
szego ogółu chrześcijańskiego. Celem zaś lepszego 
utajenia właściwych zamiarów; celem zamydlenia 
oczu i zasłonięcia żydowskiej roboty; celem przy
wdziania owczej skóry, jak  to zwykle wilki czy- 
nią, gdy o wielki łup idzie, żydowscy „mache- 
rzy“ pozapraszali na prezesów zarządu' dyrekto
rów i członków rad zarządzających rozmaitych hra
biów i baronów chrześcijańskich, o pięknie brzmią-
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cyeh i powszechnie w kraju  znanych nazwiskach. 
Obowiązkiem takich panów prezesów i dyrektorów 
było do niczego się nie w trącać, jeno swym tytu 
łem pańskim zasłaniać sztuczki żydowskie i wma
wiać w naiwny ogół swojemi podpisami na akcjach, 
oraz protokołach zarządu, że tam, gdzie się taki 
a tak i pan znajduje, żadne podejście miejsca mieć 
nie może. Za tego rodzaju usługi książę-prezes lub 
hrabia-dyrektor pobierał od 12.000 do 30.000 złr. 
rocznej pensji.

Rzecz jasna, że na oddawanie takich usług 
godził się niekażdy arystokrata. „Słomianymi 
ludźm i“ zostawali wyłącznie pudiujnow ani panko
wie, którzy mieli jedynie tytuł własności na swych 
dobiach.

Nieszczęściem dla kraju, że niemal każdy magnat 
węgierski (z nielicznemi wyjątkami) jest również 
dziedzicznym członkiem Izby panów, czyli ma 
wpływ na piawodawstwo kraju i nadzór nad po
stępowaniem rządu. Rzecz jasna, że książę-prezes 
lub hrabia-dyrektor banku żydowskiego jest zupeł
nym manekinem w rękach swych chlebodawców, 
manekinem, który oni mogą popychać wedle swej 
woli i w każdej sprawie publicznej w tę lub ową 
stronę.
• N a oko bowiem, celem wyprowadzenia tłumów 

w pole, pisze się w dziennikacL, iż książę ten a 
ten, lub hrabia ten a ten, idąc z postępem czasu, 
oraz dbając o ekonomiczny rozwój kraju, postano
wili wziąć czynny udział w takiem to a takiem 
towarzystwie przemysłowem lub jakim banku. Bardzo 
często też dodaje się, te  opinja publiczua powinna 
się cieszyć, iż cwo stanowisko prezesa lub dyre
ktora zajmuje raczej potomek starego rodu ma
dziarskiego, niż dajmy na to żyd.

A gdy taki poświęcający się dla dobra ogółu 
za 30.000 złr. rocznej pensji magnat, w Izbie wyż
szej głosuje na zgubę tegoż ogółu chrześcijańskie
go, faworyzując żydów, dzienniki, bankom i finan
sistom schlebiające i zaprzedane, piszą, te  ów ksią
żę jeden i drugi, ów hrabia, jeden, dziesiąty i 
trzydziesty, dlatego podobne wota oddali, iż stoją 
na wysokości swego czasu, nowożytnych potrzeb i 
prądów , iż są pełni tolerancji i zasługują też cał
kowicie na miano prawdziwych mężów stanu.

Nielitościwa przecież rzeczywistość mówi zu
pełnie co innego. Rzeczywistość wykazuje, że czło
wiek żyjący z łaski żydów i z ich kasy czerpiący 
pieniądze, potrzebne na komfort, ładne mieszkanie, 
pojazd, smaczny obiad, wonne cygara, a w zamian 
za to pokrywający swem nazwiskiem operacje ży
dowskie natury jnniej lub  więeej brudnej, ani dla 
dobra ogółu nie pracuje, ani też pod żadnym in
nym względem swobodnej woli nie posiada.

Wystarczy bowiem, aby żydowski „maeher**, 
płacący panu hrabiemu pensję, dał mu w mniej 
albo więcej zręczny sposób do zrozumienia, że wy- 
p ą d ą  w? danym razie tak  a nie inaczej postąpić, 
a wówczas niezależny ów pan hrabia, pracujący 
dla dobra kraju, z pewnością postąpi według w ska
zówki pana „kolegi1* z zarządu.

Raz może żydom zależeć, aby pan hrabia ogło
sił w dziennikach list potępiający antysemityzm; 
innym razem chcą, aby kazał dziennikowi od nie
go zależącemu pomijać milczeniem nadużycia wiel
kich i małych żydów; trzeci raz wreszcie, jak  o- 
beenie, pragną, by hrabia popierał „liberalne** pro
jekty p. Wekerlego. I  pan hrabia popiera; na 
wypadek bowiem najmniejszego oporu, straciłby 
możność pracowania około podniesienia dobrobytu 
kraju, za 30.000 złr. rocznej pensji!

Najjaskrawszym wreszcie dowodem zależnośei 
finansowej od żydów, w jaką popadła arystokracja 
węgierska, zależnośei upozorowanej piastowaniem 
gouności prezesów' i dyrektorów w instytucjach 
żydowskich, było głosowanie nad t. zw. „recepcją 
żydów**, co pociągałoby za sobą możność przyjmo
w ania przez chrześcijan judaizm u!

Oczywiście, przed taką ohydą potworną wzdry
gnąć się m usiał niejeden naw et zaprzedany żydom 
arystokrata w ęgierski; nie śmiąc atoli jawnie* się 
sprzeciwić woli swoich chlebodawców, panowie 
„liberalni** m agnaci wydalili się milezkiem przed 
głosowaniem z sali obrad, inni zaś, bardziej za
dłużeni i lepsze biorący pensje, wypowiedziawszy 
obrzydliwe na cześć żydów dytyramby, głosowali 
naw et i za tak potwornym projektem do ustawy, 
na szczęście obalonym przez większość chrześci
jańską.

I  na Węgrzech bowiem zdarzają się jeszcze 
arystokraci, nieżeniący się dla posagu z żydówka
mi i niewysługujący się bankierom żydowskim.

Konstantynopol d. 16 października.

(L ist oryginalny Gtosu Xarodu).

Na prośbę księcia czarnogórskiego sułtan roz
kazał przyjąć 11 Czarnogórców do wyższych szkół 
wojskowych w Konstantynopolu. Ci przybyli już na 
miejsce i zostali umieszczeni w zakładach na koszt 
prywatnej szkatuły padyszacha.

Dziennik L a  C roix  donosi, że na Boże Naro
dzenie uda się wielka pielgrzymka katolików do 
Betlejem. Zatrzyma się ona w Lepante dla założe
nia kamienia węgielnego pod bazylikę, która bę
dzie wzniesioną na uproszenie unji kościołów: za
chodniego i wschodniego. Ojciec Tondini de Qua- 
renghi, autor znanej propozycji zaprowadzenia ka
lendarza gregorjańskiego, wystosował pismo do pa- 
trjarchy konstantynopolitańskiego, w którem dowo
dzi konieczności owego kalendarza

W Mardin um arł monsignor Batres, patrjarcha 
syryjski, liczący 100 lat życia. Tu zaś um arł m ar
szałek Nafir pasza, prezes sekcji sądowej w Se- 
raskieracie. Cieszył się osobistą przyjaźnią sułtana 
i ten w yprawił mu wspaniały pogrzeb, w którym 
wzięli udział najwyżsi urzędnicy państwowi, dy
plomacja i cała załoga stolicy. Przeszło stutysięczny 
tłum ludności towarzyszył obrzędowi.

Za dawnych czasów materje przetykane złotem 
i srebrem stanowiły jeden z głównych przedmiotów 
przemysłu tureckiego a fabryki w Brussie zatru
dniały kilkadziesiąt tysięcy robotników. Z rozkła
dem Turcji i ta  gałęź przemysłu zupełnie podupa
d ła i teraz materje jedwabne sprowadzają tu  z E u
ropy. Obecnie sułtan kazał wyasygnować kilka 
miljonów piastrów  na założenie podobnej fabryki 
celem zwalczenia obcej konkurencji.

Z życia Chińczyków.
XXXI.

Czułość małżonków.

Zbyteczną może byłoby rzeczą dodawać, że mał
żeństwa chińskie rzadko bywają szczęśliwe. Spo
kój, zgoda, harmonja rzadko panują w stadle. Nie 
mówiąc już o licznych przyczynach zazdrości i swa- 
rów, wyradzających się z obecności żon drugorzę
dnych w jednym i tym samym domu, łatwo zro
zumieć, że tylko wyjątkowym wypadkiem dwoje 
ludzi, nieznających się zupełnie przed pobraniem 
się, może sobie przypaść do gustu. Niebawem od
kryw ają się antypatje charakteru i wyradza się 
zwolna w stręt nieprzezwyciężony i nienawiść g łę
boka. S tąd sprzeczki ciągłe, kłótnie, nawet bi
twy krwawe. Z rzadkiem i wyjątkam i żona pada 
tu taj ofiarą. Nędza wszelkiego rodzaju, obelgi, 
przekleństwa, a od czasu do czasu bolesne razy, 
które znosić w inna cierpliwie, są jej udziałem. 
W niektórych okolicach bicie żony należy do rze
czy tak  modnych i do tak dobrego tonu, że mę
żowie wstydziliby, się gdyby tego nie robili. Oka
zać się niedbałym w tej mierze, byłoby to przy
znać się do niedołęstwa, skompromitować godność 
mężczyzny i okazać całemu światu, że się nie poj
muje swoich prerogatyw.

Pewnego dnia byliśmy u pewnej rodziny chiń
skiej, którą znaliśmy bardzo dobrze. Liczne grono 
osób zastaliśmy zebrane dokoła młodej kobiety u- 
mierającej, a która na kilka dni przedtem była 
uosobieniem samego zdrowia W tej chwili niepo
dobna jej było poznać, tak m iała tw arz zakrw a
wioną i zbitą; nie była w stanie poruszyć się, 
ani wymówić jednego słowa. Oczy jej zalane łza
mi i gwałtowne bicie serca świadczyły, jak  stra
szne przechodziła cierpienia... Zapytaliśmy o przy
czynę tego rozdzierającego widowiska. — A to mąż 
tak ładnie urządził tę biedną istotę... Ów mąż był 
przy tern, ponury, milczący, jakby ogłupiały, z o- 
czyma utkwionemi w nieszczęśliwej ofierze. — Cóż 
mogło cię skłonić do takiego okropnego czynu? — 
zapytaliśmy się go. — Jakąż zbrodnię popełniła 
twoja żona, żeś ją  tak utraktow ał?... — Żadnej, 
żadnej! —odrzekł głosem przerywanym łkaniem .— 
Ona nigdy n ie ' zasłużyła na naganę. Od dwóch 
lat, jakeśm y się pobrali, żyliśmy zawsze w zupełnej 
zgodzie. Od kilku dni coś mi się stało w g ło w ę ; 
wyobraziłem sobie, że wszyscy szydzą ze mnie dla
tego, żem nigdy żoDy nie wybił i dziś rano usłu
chałem podszeptu złego. — I ten młody człowiek, 
którego nigdy nie bylibyśmy posądzali o podobne 
szaleństwo, począł płakać i lamentować po nie- 
wmzasie. W e Jw ą dni potem, biedna ta  kobieta,

która zawsze była aniołem łagodności i dobroci, 
um arła wśród strasznych konwulsyj,

Interes je s t jedynym pow odem , mogącym 
położyć kres srogości Chińczyków dla żon. — 
Obchodzą się oni z niemi czasami jako ta 
ko — przez wzgląd na oszczędność; tak oszczę
dza się bydlęcia roboczego, dlatego, że ono kosztu
je, ponieważ go się potrzebuje i ponieważ, gdyby 
się je  zabiło, trzebaby kupić inne na jego miejsce. 
To wstrętne obliczenie w Chinach nie je s t wcale 
chimerą. W pewnej wielkiej wsi, na północ od 
Pekinu, byliśmy świadkami gwałtownej kłótni mię
dzy mężem a żoną. Obrzuciwszy się obelgami i 
przekleństwami, a następnie różnemi niezbyt szko- 
dliwemi pociskami, poczęli wszystko tłuc w domu. 
Kilku sąsiadów chciało ich umitygować, ale na
daremnie. Nareszcie mąż porwał ogromny kamień 
ż bruku i z wściekłością poskoczył do kuchni, 
gdzie żona spędzała wściekłość swoją na naczyniu 
i zasypała podłogę skorupam i porcelany. Widząc 
pędzącego z owym kamieniem, wszyscy pospieszy
li, chcąc zapobiedz nieszczęściu — ale już było 
za późno... Szaleniec cisnął kamieniem... w wielki 
kocioł z lanego żelaza i wybił w nim dziurę. Po
nieważ żona nie b jta  już w stan ie  zrobić nic eks
centryczniej szego, więc kłótnia ustała.

— Głupi jesteś, mój bracie starszy — rzekł 
śmiejąc się jakiś niesmaczny żartowniś — dlaczego 
zamiast dziurawić kocioł, nie roztrzaskałeś głowy 
żonie? Tym sposobem byłbyś sobie zapewnił na 
zawsze spokój domowy.

— Myślałem ci ja  o tern — odrzekł z zimną 
krw ią przyjemny małżonek — ale to byłoby g łu 
pstwo. Za dwieście sapeków napraw ią mi kocioł, 
a chcąc sobie kupić żonę jakąkolw iek, dużo więcej 
trzebaby zapłacić.

Taka odpowiedź nie ma w sobie nic dziwnego 
dla tych, co znają Chiny.

Kobiety w państwie Niebieskiem są tak nie
szczęśliwe, że w wielu okolicach widok nieszczęść, 
Jakie muszą znosić w tem życiu, skłania je  do 
pokładania nadziei w życiu przyszłem. Serce boli 
patrząc na te ofiary sceptycznej i zgniłej cywili
zacji, miotające się wśród cierpień, nadaremnie szu
kające gdziekolwiek jakiejś pociechy i wskutek 
nieznajomości religji chrześcijańskiej rzucające się 
w ekstrawagaucje metempsychozy. Utworzyła się 
sekta zwana sektą wstrzemięźliwych , która szerzy 
się wielce, zwłaszcza w prowincjach południowych. 
Kobiety zaciągające się do tego bractw a ślubują 
nie jadać nigdy ani mięsa, ani ryby, ani nic ta 
kiego, co żyło ; żywią się wyłącznie jarzynami. Są
dzą one, że po śmierci dusza ich przejdzie w inne 
ciało i , jeżeli będą wiernie zachowywały ślub 
uczyniony, doczekają się tego szczęścia, że przesta
ną być kobietami a odrodzą się mężczyznami. N a
dzieja takiej poprawy losu pomaga im w znosze
niu utrapień codziennych i wspiera je w wytrwaniu 
wśród przykrości, jakich doznają ze strony męż
czyzn. Obiecują sobie zapewne wynagrodzić to 
wszystko z procentem po metamorfozie i nie omy
limy się podobno, gdy przypuścimy, iż wiele z nich 
roskoszuje się juz z góry przedsmakiem zemsty, 
w razie, jeśli spotkają się znowu ze swymi męża
mi, przeobrażonymi w kobiety.

W różnych porach roku „wstrzemięźliwe" od
bywają procesje do pewnych pagod. Spotykaliśmy 
je  nieraz i żal zdejmował nas na widok tych bie- 
duych kobiet, wspierająch się na kiju i drepcąc 
na małych kozich nóżkach odbywających dość da
lekie pielgrzymki w nadziei wzięcia po śmierci 
należytego na mężach swoich odwetu.

C zęść  u rzę d o w a .
Mianiw- iia. Minister handlu zamianował wachmistrza 

Telesfora Stromke, asystentem pocztowym, a dyrekcja poczt 
przeznaczyła go do Czortkowa.

Konkursy. Celem obsadzenia posady sekretarza tarno
brzeskiej Rady powiatowej rozpisano konknrs do 20 li- 
stop ada.

Wskutek rozporządzenia Wydziału krajowego we Lwo
wie, ogłasza burmistrz m. Stryja konkurs na posadę se- 
kundaijusza w tamtejszym szpitalu powszechnym.

Podania należy wnosić do dnia 15 listopada 1894 na 
ręce burmistrza w Stryju.

Licytacja Dyrekcja okręgu skarbowego w Wadowi
cach, podaje do powszechnej wiadomości, że celem za
bezpieczenia w drodze dzierżawy prawa poboru podatku 
spożywczego od mięsa w okręgu dzierżawnym Jordanów, 
a zaś od wina, moszczu winnego i owocowego w okręgu 
Oświęcim, odbędzie się publiczna licytacja d. 13 listopa
da w dyrekcji w Wadowicach.

(Gazeta lwowska nr. 242).
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(Ciąg dalszy).

W  tym  w zględzie by ł podobnym  do ojca, który 
do  pałacu nigdy się nie cisnął. Prócz tego  u 
H ilc ia  g ra ła  także w ielką rolę dum a której dla 
B ryńskich  nie m ia ł pan Jacen ty  a która jego 
synow i nie pozw alała patrzeć obojętn ie na im 
ponu jącą m inę hrabiny.

Gdy z pałacu  do doinu wróciwszy, w ynurzał 
się przed Zosią ze sw oich wrażeń, ta  usiłow ała 
zaw sze uspraw iedliw ić m atkę Lola.

— Ona tem u n iew inna — m aw iała  — że 
m a tak ie  w yglądanie i m ało się udziela, lecz to  
pan i bardzo dobra i bogobojna. K siądz proboszcz 
n ieraz nam opow iadał o je j dobroczynności

— Co m nie z je j dobroczynności! — b ra t od
p arł. — J a  od niej nic nie po trzebuję i nie chcę 
także, żeby m i nos zadzierała. Do pałacu więcej 
n ie  pó jdę i basta!

— Jak  to, w ięc z h rab ią  przyjaźń zer
wiesz ?

— Jeżeli zechce, może do m nie przychodzić.
— Praw da, ale jeżeli ty , mój H ilciu. ni

gdy  do niego nie pójdziesz, to  w końcu i on...
— N iech sobie robi, co mu się podoba! — 

—  przerw ał n iecierpliw ie. — J a  widzę, że ta  
p rzyjaźń ua w łosku w isi... gdzie tam  panowie 
będą k iedy  d ługo p rzy ja c ió łm i! D ziś nudzi się, 
w ięc m nie zna, lecz n iech  ty lko ju tro  zm ienią 
się stosunki, niechby się naprzykład  ożenił, rę
czę, że aniby spo jrza ł w tę  stronę, gdzie ja  się 
obracam .

Bzekłszy to, w yszedł. Zosia została  na da- 
w nem  m iejscu. Je j tw arzyczka, tak  zwykle spo
ko jna i w esoła, była teraz sm utna. Oczy m iała  
m g łą  osłonięte , ręce trzym ała  na b ia łym  fartu 
szku. Nareszcie pow stała, w estchnęła i zwolna 
zbliżyła się do szafki, w której u trzym yw ała 
swoje książki. W z ię ła  jeduę. B y ła  to  Marja  
M alczew skiego, k tó rą  dzień przedtem  pożyczył 
je j h rab ia . Już  dw a razy ca łą  przeczytała , a je 
dnak ręka poczęła znowu karty  przerzucać i oko 
szukało ustępów , k tóre najbardzie j wzruszały 
m łode serduszko. Znalazła. Jak iś  czas czytała, 
dopoki łzy duże, a jasne, jak  perły , nie zalały 
najp ierw  oczu, potem  książki...

X IV .

Lolo był dobrym  i bardzo grzecznym  m ło
dzieńcem . Chociaż H ilcio rzadko te raz  'do pała- 
cu_ zaglądał, on, jakby  go za to  chc ia ł delika
tn ie  ukarać, coraz częściej zachodził do zagrody 
p an a  Jacen tego  i dla w szystkich je j m ieszkań
ców z rów ną był uprzejm ością. Z panem  Ja ce n 
tym  gry  w ał w w arcaby, co staruszek sobie za naj
w iększe szczęście poczytyw ał, na żadnego bowiem 
z B ereźnickich  n igdy  jeszcze równy splendor nie 
s p ły n ą ł;  z H ilarym  rozm aw iał o gospodarstw ie, 
do k tórego  z dniem  każdym  bardziej przy wy kał 
a pannę Zosię baw ił najczęściej opow ieściam i o 
dalekich k rajach , do k tórych  za życia ojca rok 
rocznie w yjeżdżał. Dziewczę słuchało , oddech 
tam ując, całe zapatrzone w b łęk itne  oczy opo
w iadającego. A um iał zająć rozm ową. Każdy 
szczegół na pozór m ało znaczący, każda naw et 
drobnostka, p rzem ieniały  się u niego w obraz 
p iękny  i ząjm ujący, k tó ry  na w ieki zostaw ał 
w pam ięci m łodej dziewicy.

I  nretylko opow iadał. Częściej przynosił 
dzieła  now ych poetów, k tórych nazw iska by ły  
jeszcze obce dla ogółu, a k tórzy zw iastow ali no
w ą erę. Ich  w iersze, pełne m yśli głębokich , wy
pow iadane w form ie niespokojnej, a tak  przem a
w iającej do serc i um ysłów, ‘ budzących się w ła
śn ie teraz z w iekow ego uśpienia, zdaw ały się 
rob ić  w rażenie naw et na panu  Jacen tym , który 
prócz kolędy i kilku psalm ów, w życiu swojem 
innych  w ierszy nie czy ta ł; z głow y zaś H ilcia 
p rzynajm niej chw ilow o w ypędzały  m arzenia o 
zielonym  stoliku, na k tórym  w dzień można sp i
syw ać B erychty , a w ieczór g rać lab e ta  lub  d ia
b ełka .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kto winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .

17

(Ciąg dalszy).

— Przykro mi bardzo — rzek ł — iż m u 
siałem  panią niepokoić. Lecz muszę zadać je j  
kilka p y ta ń . . .

P rzerw ała  mu.
— Czy odnośnie do klucza, który pański 

podw ładny w ydobył z żarzących popiołów  ?
— Tak, pani.
— A w ięc z góry panu ośw iadczam , że nie 

udzielę żadnych odpow iedzi. To tylko powiem , 
żem m ia ła  klucz ten  przy sobie i że istotnie 
chc ia łam  go ukryć w popiele kom inka.

— A jednak...
S zła  już ku drzwiom .
—  D aruj mi pau, a le  żadne pańskie a r g u 

m enty nie zdołałyby  zachw iać mego postano
wienia. A zatem  straciłbyś tylko czas darem nie .

Bzuciwszy mi spojrzenie b łagalne, wysyła z 
salonu.

P. Gryce p a trza ł na oddalającą się z w iel- 
kiem zainteresow aniem , uk łon ił się je j g łęboko 
z czołobitnością n iem al i poszedł za nią.

N ie oprzytom niałem  jeszcze z podziwu, gdym  
usłyszał w sieui kroki przyspieszue. Do salonu 
weszła blada, zaniepokojona m iss Mary.

— Cóż? Co pow iedziała E leonora?
— N ic nie pow iedziała, n ieste ty  —  odpar

łem . — Kuzynka pani pow innaby zrozum ieć, że 
trw ając  przy tym  system ie...

N a twarzy M ary odbił się niepokój.
— N araż as ięn a  bardzo sm utno następstw a — 

dokończyłem .
Przez chw ilę p a trzy ła  na m nie przerażona. 

W reszcie u k ry ła  tw arz  w dłoniach i p ad ła  na 
fotel.

— O h! czem użeśm y na św ia t przyszły — 
jęczała — Czem uśm y nie um arły , zanim  stry j 
nas p rzygarnął.

W zruszyła m nie ta  rozpacz.
— D roga m iss L eavenw orth  — rzekłem  — 

nie m a jeszcze powodu do rozpaczy. P rzyszłość 
ukazuje ci się  te raz  w ciem nych barw ach, lecz 
nie wszystko dotąd stracone. Kuzynka tw o ja  
da się jeszcze przekonać, a je ś li udzieli ob ja
śnień...

Lecz M ary była g łu ch ą  na m oje persw azje . 
S ta ła  te raz  przedeinną w błagalnej n iem al p o 
staw ie.

— Ależ tu  m ożna oszaleć! — szep ta ła  — 
tak, oszaleć, oszaleć!

S tara łem  się ją  uspokoić, lecz usiłow ania 
m oje były  darem ne.

Pogrążona w swej boleści n ie  zw racała na 
m nie uwagi.

P rzekonaw szy się wreszcie, że nie dla n ie j 
uczynić nie mogę, chcia łem  odejść* W idząc to  
oprzytom niała .

— Przykro mi, że muszę panią opuścić, nie 
zdoławszy je j uspokoić — rzekłem . — W ierzaj 
m i pani, z całego serca p ragnąłbym  ci p rzyjść 
z pomocą. Czy n ie życzyłabyś sobie pani kogo wi
dzieć? Czy nie masz żadnych krew nych, przy
ja c ió ł?  S traszno je s t pozostawać sam ej w tym  
domu.

— Czy sądzisz pau, że w nim  pozostanę? 
Ależ jabym  um arła... w nocy... ze strachu .

— N ie potrzebujesz paui pozostaw ać tu ta j, 
m iss L eavenw orth  — odezw ał się za nam i g łos 
słodki

O dw róciłem  się.
P. Gryce siedział na fotelu przy d rzw iach , 

jedną rękę trzy m ał w kieszeni, d rugą g ła d z ił  
poręcz.

N a zdziwione nasze spojrzenia odpow iedział 
przyjaznym  uśm iechem .

Przypuszczałem , ze n iem iłem  będzie miss 
Leav en w ort jego  n a trę c tw o , lecz przeciw nie obe
cność jego  ucieszyła ją  widocznie.

— Ten p. G ryce je s t bardzo sprytnym  cz ło 
w iekiem  — szepnęła mi.

— Oh ! inaczej nie zajm ow ałby podobnego 
stanow iska — odparłem . — Cieszy się on w iel- 
kiem  zaufaniem  sw ej zw ierzchności.

O ddaliła się ode mnie i podeszła do d e tek 
tyw a.

— S łysza łam  — rzekła, patrząc na niego 
b łagaln ie —•' że pan je s te ś  człow iekiem  bardzo 
zdolnym , że potrafisz w ytrop ić przestępcę wśród

m nóstw a osób podejrzanych i że nic baczności 
pańsk iej nie ujdzie. Jeźli to  praw da, to  m iej li
tość nad dw iem a siostram i, pozbaw ionem i nagle 
opiekuna, obrońcy, rozw iń ca łą sw ą energ ję  i  
bystrość, aby wykryć, kto zbrodnię popełn ił. 
W iem , że kuzynka m oja zeznaniam i sw em i d a ła  
powód do podejrzeń, lecz upew niam  pana, te  
je s t ona rów nie jak  ja  niew inną i proszę , abyś 
poszukiw ał m ordercy po za obrębem  tego dom u. 
P rzypuszczam , że zbrodui dopuścił się z ło 
dziej lub człow iek niepoczytalny. Czy nie m óg ł
byś pan go w ydać w ręce sprew ied liw ości?

W idziałem , że p. Gryce był wzruszony, choć 
nie odryw ał oczu od stojącej na bufecie m a 
szynki do kawy.

— M usisz go pau i możesz w ykryć — cią 
g nęła  dalej. — H enna wie zapewne o wszy- 
stlriem . Każ ją pan odszukać. N ie szczędź p ie 
niędzy. C ały mój m ajątek  je s t  do pańskiego roz
porządzenia. A wyznaczam bardzo wysoką na
grodę za w ykrycie przestępcy.

P. Gryce pow stał.
— M iss L eavenw orth  — rzekł g łosem  drżą

cym ze w zruszenia — choćbyś paui naw et w 
słow ach tak  chw ytających za serce nie zag rze
w ała m nie do obow iązku, spe łn iłbym  go przez 
zawodową am b ic ję ; leez zaszczyt, ja k i ini pani 
czynisz, w yrażając mi swe życzenia, zwiększy 
jeszcze m oją gorliw ość, doda mi sił, energ ji i 
przenikliw ości. W szy s tk o , co je s t  w m ocy lu 
d z k ie j, uczynię, a jeźli za m iesiąc nie zgłoszę 
się  po nagrodę, to E bener Gryce nie będzie 
tern, za co go dotychczas poczytyw ałem .

— A E leonora ?
— Nie w ym aw iajm y im ie n ia — rzekł słodko.
W  kilka chw il potem  opuściłem  teu  ta je 

m niczy d m w tow arzystw ie miss M ary, k tóra 
m nie prosiła , abym  ją  zaw iózł do je j przy ja
ciółki, m rs G ilbert, gdzie p rag n ę ła  schronie się 
tym czasowo.

Jadąc  pow ozem , sprow adzonym  przez p. 
Gryce, zauw ażyłem , że m iss M ary je s t sm utna 
i żałuje, że opuściła kuzynkę. O glądała się d łu 
go za d o m e m ; lecz gdy zniknął z oczu, ode
tc h n ę ła  sw obodniej i zaczęła się przypatryw ać 
przechodniom . D rżała ilekroć z z? w ęg ła ulic 
w yłan ia ła  się nowa postać, w obaw ie spotkania 
tw arzy  znajom ej. Gdyśmy przebyli K iftb  A yenne 
i w jechali w 37-m ą u licę , ożyw iła się  n a 
g le i  zw racając się do innie, prosiła , abym  je j 
d a ł kaw ałek  pap ieru  i ołówek. W ydobyłem  je  
z pugilaresu i przyglądałem  się  je j ciekawie. 
S kreśliła  kilka słów  pism em  nieczytelnem .

— C hciałabym  to  w ypraw ić — rzek ła — 
każ pan s tang re tow i stanąć przed pierw szą 
skrzynką pocztową.

Z łożyła we czworo ćw iartkę pap ieru  w y
d artą  z m ego notesu, położyła adres na w ie 
rzchu i przypieczętow ała m arką, k tórą w yjęła 
ze swego pugilaresu.

— Prawda, jak  dziwnie w ygląda ten  liścik  — 
szepnęła, k ładąc go na kolanach z odw rotnej 
strony  adresu.

— Dlaczegóż nie w strzym asz się pani do 
przybycia na m iejsce? M ogłabyś nap isać lis t po
rządnie i włożyć go do koperty.

— Bardzo mi pilno. Chcę w rzucić go w 
sk rzynkę natychm iast. Oto dostrzegam  ją  w łaśn ie  
na rogu ulicy. K aż pan, proszę, stanąć.

— M ożebym ja  panią wyręczył.
W strząsnęła  g łów ką, o tw orzyła sobie sam a

drzwiczki i w yskoczyła z powozu.
P rzed  w rzuceniem  lis tu  do skrzynki, ro ze j

rza ła  się naokoło, jak  gdyby się obaw iała, że ją  
k to  spostrzeże; lecz gdy lis t w pad ł już na dno, 
w  zachow aniu je j zaszła odrazu zm iana. W ró 
ciła do powozu z odznakam i zadow olenia. Zdu- 
m ia ta m n ie  to  tern bardziej, iż przed chw ilą  
w idziałem  ją  przybitą  i niespokojną.

Ż egnając mnie przed dom em  swej p rzy ja
ció łk i, uścisnęła  m nie za rękę wesoło n iem al i  
p rosiła , abym  nazaju trz  przyszedł ją  odw idzić 
i donieść o dalszym  przeb iegu  śledztw a.

C ały  w ieczór zeszedł mi na rozpam iętyw a
niu najdrobniejszych zajść dn ia m inionego. Za
stanow iłem  się nad zeznan iam i, czyn iouem i 
podczas śledztw a i usiłow ałem  pogodzie to , 
com słyszał z w szelkiem i inuem i p rzy p u sz
czeniam i , zdejm ującem i z barków  Eleonory podej
rzenie o tę  zbrodnię .

[ (Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA
Kraków dnia 23 paidziernika.

Kalendarz  kościelny. Dziś Jana Kapistrana 
i Seweryna; ju tro  Rafała archanioła.

Dziś w kościele 0 0 . bernardynów uroczystość św. 
Jana Kapistrana. Ju tro  w kościele Braci Miłosierdzia na 
Kazimierzu wotywa ku czci św. Raiała.

Stopni ciepła rano  8 C.

Rocznice historyczne. Dnia 22 października 1549 r. 
zbiera się w Krakowie na rozkaz Zygmunta Augusta 
pospolite ruszenie przeciw Tatarom, którzy na Ruś wpa
dli i kraj plądrowali..

Hetman i kanclerz Jan Zamojski, zajął w roku 1595 
Mołdawę, i osadził tam na hospodarstwie szlachcica pol
skiego .Jeremiego Mobyłg, jako lennika Polski. W kilka 
lat potem, wojewoda wołoski Michał, wygnał Jeremiego 
z Motdawy, i przeciw Polsce skojarzyć pragnął wielką 
koalicjg. Wtedy Zamojski kosztem własnym i z hufcami 
panów ruskich, udał sig ponownie naMołdawg, wkroczył 
nawet na Wołoszczyznę, tu  pobił na głowg cztorykroó 
silniejszego nieprzyjaciola poć Targowesł, i nietylko 
Mołdawg Jeremiemu przywrócił, ale i w Wołoszczyźuie 
03adził jako lennika polskiego, brata Jeremiego, Szymo
na, dnia 23 października 1600 r.

K upujcie tylko u chrześcijan!

Książę Windischgraetz austryjaoki prezes mi
nistrów, przejeżdżał wczoraj wieczorem pociągiem 
pospiesznym z Wiednia do Lwowa, na ślub swej 
kuzynki z hrabią Heokel von Donnersinark. Pre- 
uniera gabinetu przyjmowali na dworcu oficjalnie, 
zastępca delegata, sekretarz nam iestnictwa hr. Sta- 
rzeńs.ki, oraz p. Andrzej hr. Potocki i poseł do 
Itady państwa pan Chrzanowski. Książę ze wszyst- 
feiemi rozmawiał podczas przestanku, wreszcie w 
towarzystwie hr. Potockiego odjechał do Lwowa.

Koncert p. Heleny Krzyżanowskiej, pianistki 
i  kompozytorki, odbędzie się stanowczo w piątek 
dnia 26 października wieczorem w sali hotelu 
Saskiego. Bogaty program obejmuje utwory E. Ba
cha, Meudelssohna, Saint-Saeusa, Chopina, Liszta 
i  samej koucertantki. Z pomiędzy utworów w ła
snych wykona ona Gawot i ową Sonatę, którą je 
dnogłośnym chórem pochwał przyjęła krytyka war
szawska.

W wieczorku Tow muzycznego, który się 
odbędzie dnia 25 tj. we czwartek w sali hotelu 
Saskiego, w spółudział przyjęli; p. W ładysław  P a 
szkowski, znany artysta opery, panna K lara Czo- 
pówna, p. kap. J. N. Hoek, pp. prof. Singer, W in
centy, Stingl Fryderyk, Brandys Antoni i Jan 0 -  
strowski.

Repertoar teatralny bieżącego tygodn ia: W to
rek  „W róg ludn“ dram at w 5 aktach H. Ibsena; 
środa „Daniszewy11, komedja w 4 aktach A. New
skiego (występ p. Hoffman); czwartek „H am let11, 
tragedja w 5 aktach Shahespeare’a ;  piątek „Stu 
djabłów 11 komedja w 4 aktach Fr. Doranika; so 
bota „Druga żona11 (The seconde Mrs. Tanguaray) 
dram at w 4 aktach A. W. Pineio (nowość) de
b iu t panny Ziny V eruon; niedziela „Daniszewy11.

*  Komisja Obradująca pod przewodnictwem 
dyr. Rottera nad zużyciem pozostałej sumy z pół- 
toramiljonowej pożyczki, zaciągniętej przez miasto, 
a wynoszącej 400.000 złr. poczyniła już odpo
wiednie wnioski, przeznaczając powyższą kwotę ua 
uzdrowotnienie miasta, przez dalsze zakładanie ka
nalizacji, wybudowanie nowego szpitala, założenie 
odpowiednich studzien i t. d. Wnioski, do któ
rych opracowywują się motywy, przedstawione zo
staną w krotce Radzie miejskiej do zatwierdzenia.

Otwarcie Czytelni katolickiej nastąpiło ubie
głej niedzieli. Rano, o godzinie 9, ks. p rała t Sta- 
rowiejski odpraw ił na intencję Czytelni uroczystą 
wotywę w kościele św. Anny, wieczorem zaś, o 
godzinie 6 w lokalu Czytelni (Podwale 1. 6) ze
brało się około 80 osób, między któremi znajdo
wali s ię ; w ikarjusz kapituły, ks. p ra ła t Gawroń
ski, ks. kanonik Pelczar, hr. S tanisław  Tarnow 
ski, ks. Kanonik Bukowski i wiele innych osobi
stości wybitnych. Poświęcenia lokalu dokonał ks. 
p ra ła t Starowieyski. Zacna ta instytucja, która oby 
jak  najpiękniej się rozwijała, liczy członków blisko 
80, lecz mamy nadzieję, że ich liczba przez wzgląd 
na piękny cel będzie się stale pomnażała. Gospo
darzem Czytelni jest p. St. Biesiadecki, prezesem 
hr. Scipio, sekretarzem dr. Henryk Szarski, skar
bnikiem  dr. W ładysław  Miłkowski.

Grono członków Towarzystwa opieki nad 
uwolnionemi więźniami odbyło w niedzielę zgro
madzenie o godz. 12 w południe w sali Rady 
miejskiej pod przewodnictwem p. prezydenta Frie-

dleina. Na zgromadzeniu tem dokonano ukonsty
tuowania Towarzystwa ua podstawie zatwierdzo
nych przez Namiestnictwo statutów. L istę zarządu 
zaproponowała z 3 członków wybrana podczas po
siedzenia komisja-matka, a przedłożoną listę przy
jęło zgromadzenie przez aklamację. Do zarządu 
Towarzystwa opieki więziennej zostali wybrani pp.:
I )  nad prokurator p. Szymonowiez, 2) wiceprezy
dent Zeleski, 3) prezes Jasiński, 4) prezydent 
FriedleiD, 5) wiceprezydent Pieniążek, 6) piof. Dr 
ICrzymuski, 7) prof. Dr Rosenblatt, 8) prezes B^a 
son, 9) prokurator Miinnieb, 10) ks. kam Spis,
I I )  Ks. Sakowski, 12) radca apelacyjny Łoziński, 
13) redaktor Czasu Chyliński, 14 redaktor Nowej 
R eform y  Dr Boroński, 15) adwokat Dr Markie
wicz, 16) dyrektor Slęk, 17) radca Cieszyński, 
18) radca Szymkiewicz. Wybrany zarząd zaprosi 
na posiedzenie uproszony przez zgromadzenie p. 
uadprokurator Szymonowiez, i wtedy wybrany zo- 
stauie prezjs. wiceprezes, sekretarz, oraz dyrektor 
nowego Stowarzyszenia, poczem rozpocznie ouo 
swoją działalność.

Niedziela. Zaledwie przebrzmiały dzwony, zwo
łujące pobożuych na nabożeństwo, ze wszystkich 
domów wysypały się gromady w świątecznych s tro 
jach. Ruch niezwykły, snują się tłum y rozradowa
ne jaśniejącem słońcem, pogodą po tylu duiacli 
deszczu. Gdzie spojrzysz, uciecha; nawet dorożka
rze zacierają ręce, bo pogoda dla nich, to najpe
wniejsza nadzieja grubego zarobkn. Od rana ró
wnież szeregi spacerowiczów przesuwają się po P lan
tach. Naraz zabrzmiały trąby; to muzyka, odpro
wadzająca oddział wojska do kościoła św. Piotra. 
Towarzyszy mu nieprzeliczona ciżba wyrostków, 
maszerujących krok w krok z wojakami. Skąd 
biorą się te gromady, doprawdy truduo odgadnąć. 
Patrząc na tę skwapliwość, na ten pospiech, ua 
tę gonitwę, by tylko stanąć tuż przy muzyce, ino- 
żnaby sądzić, że młode pokolenie pędzi nam iętna 
żądza noszenia kiedyś karabina, a tymczasem... 
Odbyły się uroczyste nabożeństwa i chwilowo na
stąpiła m rła  przerwa w ruchu ulicznym. Wszakże 
po upływie najwyżej pół godziny, rozpoczęły się 
marsze wojaków z wybrauemi serca, wysunęły się 
z domów pary, obładowane w iktuałam i z zastępem 
starszej i młodszej dziatwy. Miasto zaczyna się opró
żniać, bo kto w Boga wierzy, pragnie użyć je
szcze ostatniego może spaceru przed srogą zimą. 
Zamknięto większe sklepy, natomiast Da progach 
szynków stoją uśmiechnięci właściciele tychże. Dla 
szynków i trafik, utrzymywanych przeważnie przez 
żydów, nie ma święta, nie istnieje żaden zakaz 
rozpajania mieszkańców, dlatego to w głównych 
ulicach miasta, cisza prawdziwie uroczysta, gdy 
na dalszych krańcach i w owych sław nych : Me- 
tzach, W enecjach dzwonią kieliszki, słychaó pija
ckie krzyki i wrzaski, wodzących się za łby am a
torów „wody życia11. Jednein słowem, Kraków od 
wielu lat, jak  zawsze, w każde święto, do połu
dnia modli się gorliwie, po południu, domyślcie 
się... zbyt gromadnie zaludnia szynki.

A jednak dobrzy są ludzie! Krótka nasza 
odezwa do ludzi litościwych, aby pospieszyli z po
mocą rodzinie ś. p. Wojnarskiego. który osierocił 
8 dzieci, nie przebrzmiała bez odgłosu. Do tej 
chwili złożono przeszło 100 złr. w Bazarze krajo
wym, a do nas przysłał oddział straży skarbowej 
ze Szczakowej 11 złr. 20 cnt., p. Jędrzej Moskwa 
z Krościenka 1 złr. i p. Myczkowski z panną Gan- 
ser 9 złr. 31 cnt., zebrane na wieczorku w Kasy
nie powszechnemu — Ta ofiarność okazuje, że są 
jeszcze dobrzy ludzie. Nazwiska wszystkich ofiaro
dawców umieścimy jutro.

*  Rocznicę O t w a r c i a  nowego teatru, obcho
dzili wczoraj artyści naszej sceny. Dzieci Melpo
meny zeszły się po przedstawieniu w handlu S u
skiego, i tu  na wspólnej pogawędce i wspomnie
niach minionego roku mile czas spędzili. W uczcie 
brali udział tylko panowie.

Wydział Towarzystwa imienia Tadeusza 
Kościuszki, sk łada niniejszem najserdeczniejsze 
podziękowanie wszystkim, którzy współudziałem 
swoim przyczynili się do uśw ietnienia wieczorku 
Kościuszkowskiego w duiu 15 b. m.

Wieczorek humorystyczny. W niedzielę, w 
sali hotelu Saskiego, odbył się wieeaorek humo
rystyczny, panów : Lelewieza i Celińslrego. Oby
dwaj artyści znani są już z popisów V onologo- 
wych i zaliczają się do lepszych przedstawicieli 
tej gałęzi sztuki dramatycznej, uprawianej z wiel- 
kiem powodzeniem przez Fiszera. W yborną panią 
Piperment, był p. Lelewicz. Kuplety murarza mo

ralisty, odśpiewane przez p. Celińskiego, wywołały 
gorące oklaski i artysta m usiał je kilkakrotnie 
powtarzać. Z werwą i humorem, odtworzył p. Le
lewicz scenę z operetki: J u n a c y 1. Artyści, za
chęceni powodzeniem dadzą jeszcze jedno przedsta
wienie w przyszłą niedzielę.

W czasie pauz, popisywał się solo p. Poselt, 
skrzypek orkiestry 20 pułku piechoty. Odegrał on 
romans Svensena, kołysankę własnego utworu i 
mazurka Wieniawskiego. Pan Poselt jest skończo
nym artystą. Gra jego, pełna uczucia i wykończe
nia, przemawiała do duszy, więc też publiczność 
młodemu wirtuozowi nie szczędziła oklasków.

Nowy handel. We czwartek dnia 18 bm. ks. 
Krajewski z kościoła N. M. Panny  w asystencji 
ks. Sieniewicza i najbliższego kółka znajomych i 
kolegów, przeważnie Sybiraków, poświęcił handel 
herbaty p. Józefa Rybickiego przy ul. Flurjańskiej 
w Krakowie. P. Józef Rybicki, wywieziony jako 
młody chłopiec po wypadkach 1863 r. na Sybir, 
przebył tam w gorszej i lepszej doli przeszło la t 
dwadzieścia, przeważnie w Irkucku, Kjachcie i Za
bajkalu. Zawiązane tam stosunki handlowe w osta
tnich latach pobytu, po wyjściu z katorgi, zjedna
ły mu zaufanie poważnej spółki handlowej pod 
firmą „Tsin Ł u n 11 w Kjachcie zawiązanej. Spółka 
ta znana już dziś po całej Rosji z wybornych, 
tunków herbaty i z licząyęh składów po wszystkich 
m iastach, powierzyła mu sprzedaż swoich herbat 
na Austrję, a pierwszy sklep otworzył p. Rybicki 
w Krakowie. Spodziewamy się, iż publiczność na
sza chętnie poprze uczciwą pracę, a nowemu pra
cownikowi na niwie handlu chrześcijańskiego z ca
łego serca życzymy: „Szczęść Boże“ .

Wiadomości K o ś c i e l n e .  Dyeeezja tarnowska. 
Konkurs parafialny złożyli w dniach 9 i 10 pa
ździernika z pomyślnym wynikiem: ks. Andrzej
Konieczny, wik. z Ciężkowic ; ks. Franciszek Ł u 
kasiński, wik. z U janow ic; ks. P iotr Podolski, 
wik. z Szczurowej; ks. Tomasz Stilarezyk, wik. 
z Muszyny. Przeniesieni: ks. Marcin Brożonowiczz 
Machowei do Ripczyc, ks. Fryderyk K letta z P o 
górskiej woli do Michowej, ks. Jan  Babula z Bie- 
gonic do Kamionki małej, ks. Paw eł Wołek z 
Radgoszczy do Pogórskiej woli, ks. Ignacy Mor- 
darski z Piwnicznej d i Ridgoszczy. Na wyższe 
studja teologiczne udał się ks. W ładysław  Mysór, 
dotychczasowy wik. w Ropczycach. Ks. dr Mi
chał Zyguliński, dotychczasowy wik. w Bochni 
zamianowany profesorem filozoji w połączeniu z 
teologją fundam entalną, oraz prefektem seminarjum 
duchownego, na którego miejsce przeniesiony z 
z Tarnowa ks. Jan  Kosman. Zmarł ks. Ignacy 
Lisaj, deficjent w Starym Sączu, w 89 roku ży
cia, a 55 kapłaństwa.

Z Jasła piszą nam : dnia 19 bm. odbyło się 
tu  ogólne zgromadzenie członków Tow. roln. okrę
gowego Jasło-Krosno-Gorlice, na którem wybrano 
znaczną większością głosów Prezesem p. wicepreze
sa St. Ostaszewskiego z Klimkówki (na miejscu 
następującego hr. Mycielskiego z Wiśniowy, wy
branego, jak  wiadomo:, jwrezesem ogólnego Tow. 
roln. krakowskiego), wiceprezesem p. Kazimierza 
Pilińskiego z Tarnowca, do wydziału zaś wszedł 
p. Jan  Kanty Dzianott z Lubli.

W kołach artystycznych Lwowa powzięto 
projekt urządzenia bankietu na cześć znakomitej 
artystki Heleny Modrzejewskiej, która przybywa 
do Lwowa.

Na cześć prof. dra L. Kubali, jako prezesa 
komitetu Panoramy racławickiej i zjazdu lite ra
ckiego, odbędzie się we Lwowie w dniu 10 l i 
stopada wielki bankiet, w którym wezmą także 
udział prezydjum i dyrekcja Wystawy.

Malarze węgierscy: prof. Vago, Ro3cowic3 i 
Reres z Pesztu, przybyli umyślnie do Lwowa dla 
zwidzenia Panoramy racławickiej. Przyznali oni 
jej stanowczą wyższość, tak pod względem treści, 
jak i formy, nad panoramą węgierską Festy’ego 
około której pracował prof. Vago.

Zakład artystyczno-fotograficzny B ruck-
mann w Monachium przysłał do Lwowa swoich 
reprezentantów celem porozumienia się z artystam i 
naszymi c i do reprodukcji niektórych obrazów, 
które były wystawione w pałacu Sztuki na W y
stawie.

Koszt wszystkich budynków na Wystawie,
postawionych kosztem Dyrekcji, dalej koszt plan
towania wzgórza Stryjskiego i zaprowadzenia wo
dociągów, wynosił ogółem 900.000 zł.

Wykaz wygranycn na Wystawie. (Ciąg dalszy). 
10 wygranych po 250 złr. Na serję 409 nr. 30 
padła w ygrana: Zastawa srebrna i kosz na cu
kier (barok). Na s. 867 nr. 39 : Obraz olej-
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ny „Połów ostryg“ , W ankiego; s. 953 nr. 50: 
„C haritas“ , rzeźba z drzewa; s. 1962 nr. 1 : P a 
stel „KwieciarKa" S. Janow skiego; s. 2401 nr. 3 : 
Szafa zakopiańska ; s. 2837 nr. 6 8 : Obraz olejny 
„Przy ognisku", Z. Stankiew icz; s 3763 nr. 77: 
W aLna z piecem ; s. 4076 nr. 96 : Coraz, olejny 
„Chłopiec z fu jarką". S. P ap iesk i; s. 5430 nr. 
1 0 0 : K redens; s. 5431 nr. 2 7 : Obraz olejny
„Osaczony dzik“ , J . Jaroszyńskiego.

10 wygranych po 200 złr.: padła wygrana na 
s. 313 nr. 8 : Bransoleta z brylantam i; s. 905 nr. 
2 3 ; Obraz ol. „W esele", L . S tasiaka: s. 1774 nr. 
1 6 : H arm on ium ; s. 2377 nr. 7 7 : Obraz oł. „Po
ranek", T. Kruszewskiego: s. 2417 nr. 1 5 : Za
staw a stołowa; s. 2765 nr. 7 1 : Obraz ol. „Po
spacerze", A. A ustena; s. 3769 nr. 5 4 : K asa że
lazna; s. 5252 nr. 1 2 : 2 obrazy „Studja" J . Ma 
kaiew icza; s. 5669 nr. 5 . Bransoleta z rubinem 
i brylantam i; s. 5914 nr. 6 0 : Szkatuła ze sre
brem na 6 osób.

10 wygranych po 150 złr . padła wygrana na 
s. 262 nr. 4 5 : Obraz ol. „Z naszych okolic", A. 
Świorzewskiego; s. 544 nr. 8 0 : P ara  bronzowych 
kandelabrów : s. 745 nr. 8 0 : Obraz ol. „Pancerni 
na zw iadach", W. Szernera; s. 1041 nr. 4 4 : Ze
gar bronzowy; s. 1096 nr. 9 9 : Obraz ol. „Li- 
sowczycy w pochodzie", W. Szernera; s. 1921 nr. 
9 5 : G arnitur srebrny złocony do kaw y; s. 2561 
nr. 8 6 : Obraz ol. „Franz T hun", Marji D ulębiaD - 
k i;  s. 3298 nr. 5 5 : Rotunda futrem podbita; s. 
4931 nr 5 1 : Dwa k ilim y ; s. 5982 nr. 78 : Strzel
ba Lancaster. (Dok. nast.)

0 strasznej zbrodni donosi Gazeta Kołomyj- 
ska. „N a pastw isku w Sopuwie spostrzegł w po
niedziałek 15 bm. uczeń kołorayjskiej szkoły lu 
dowej zwłoki zabitego parobka. Całe ciało strasznie 
pokiereszowane przedstawiało jakąś masę obryzga
ną zewsząd krw»ą i mózgiem. Przybywszy do 
szkoły, opowiedział uczeń o tem swemu nauczy
cielowi, a ten kazał mu donieść o wypadku do 
prokuratorji. W ysłana komisja zbadała, że niebo
szczyk, syn zamożnych rodziców z W erbiąża, sta ł 
się ofiarą popitych parobków z SoDowa, którzy w 
ten sposób uwieńczyli odpust niedzielny Przy za 
bitym znaleziono mnóstwo kołów krw ią zwalanych. 
Poszukując we wsi za zbrodniarzem, w ykrjta  żan- 
darmerja bardzo wielu parobków skrwawionych i 
pokaleczonych, których też tymczasowo zamknięto 
w aresztach gminnych

Nieszczęśliwy wypadek. W austr. Nowosie- 
licy 17-letni chłopiec, Jan Diak, jechał konno, 
wioząc bukiet świeżych kwiatów dla swej sio
stry, która tego dnia wychodziła za mąż. Po dro
dze koń się spłoszył, zrzucił jeźdźca i uderzył go 
kopytem w piersi tak  silnie, iż zabił go na 
miejscu.

Bratobójca. Todczas Sporu, jak i powstał po
między synami poważnego gospodarza Solarka w 
Skiereszewie pod Gnieznem, uderzył onegdaj młod
szy żelazną łopatą tak  silnie starszego, że uderzony 
pad ł ciężko ranny i po kilkogodzinnem męczeniu

zmarł o północy. Wyrodnego b rata już aresz
towano.

Burta. W Zemuniu wczora.i po południu wzdłuż 
całej granicy austijacko-serbskiej. szalała straszna 
burza i spa<P grad, wielkości ja j gołębich. Wiele 
dachów i kominów zostało zniszczonych, jakoteż 
k ilkaset tysięcy szyb i cały peron szklanny na 
dworcu. Szkoda olbrzj mia.

Rzadką uroczystość, jedyną może nawet w 
tym rodzaju, święcono w tych dniach, w miaste
czku Malchinie, w Meklemburgji. Mianowicie ro
dzina hrabiów i baronów von Maltzahn obchodziła 
tam ?0o-tną rocznicę istnienia tego rodu. Zebrało 
się na ten obchód 39 męzczyzn i 32 pań, należą
cych do rodu Maltzahnów. Miasto udzieliło ratusza 
na obchód tej uroczystość: i ozdobiło ulice, rodzi
na ta  bowiem, posiadająca wielkie majątki w oko
licy, przyczyniała się od wieków do wzrostu za
równo Malchina, jak  i innego m iasta sąsiedniego, 
S tavenhageu, które też pospieszyło z adresem. 
W szystkie gałęzie tego rodu, jak  Maltzahn-Dobe- 
ran, Malzahn-Gtiltz, Maltzahn von W artenberg und 
Penzlin i t. d., brały udział w tem święcie ro- 
dzinnem.

Odrzucenie nagrody. Dwaj malarze belgijscy: 
de la  Hoese i Omer Dericks odrzucili medale, o- 
fiarowane im przez sędziów monachijskiej wystawy 
w pałacu szkianyra. Artyści ośw iadczyli, iż na- 
ieżą do Ligue des artistes belges, któ a ustawą o- 
bowiązuje swoich członków do niepr2 yjraowania 
żadnych odznaczeń za dzieła Sztuki.

Ża lat dwadzieścia, jeżeli dobrze pójdzie, 
w yginą osłateeznie foki na wybrzeżach morza Beh-

ringa. Tak przynajmniej utrzymują oficerowie ame
rykańscy , delegowani do baczenia, aby połów fok 
w tera miejscu odbywał się zgodnie z traktatatarai 
międzynarodowemu Jak  świadczą wykazy nrzędowe, 
w roku ubiegłym zabito 25,000 fok, a między 
niemi wiele samic. Nic dziwnego, iż przy takiej 
gospodarce rabunkowej zwierzęta te niebawem na
leżeć będą dc rzadkości.

Jak jadają monarchowie europejscy? Królowa 
angielska jest bardzo wybredną w jedzeniu, Bar
dzo rzadko smakuje jej potrawa, a to, co dziś było 
dobrem, jutro może być uznanem za niedobre. E- 
tykieta nadworna każe, aby wszyscy obecni prze
staw ali jeść razem z królową ; zaproszeni tedy do 
stołu królowej starają się przybywać już najedzeni. 
Królowa prawie nic nie pije, dawniej zaś maczała 
usta w burgundzie lub w portwejnie. W szampa
nie królowa W iktorja nie smakowała n ig d y ; gdy 
gościom podają szampana, kióiowa, wypija ma
leńki kieliszeczek whisky z wodą. Książę W alji 
nie jest smakoszem. Ulubionem jedzeniem księcia 
je s t chleb z kawiorem, półgęskiem, łososiem w ę
dzonym itp. Przy tem pija książę 12 — 16 filiżanek 
herbaty dziennie. Król Hum bert włoski jest daleko 
więcej wstrzemięźliwy w jedzeniu i piciu, niż jego 
ojciec, W iktor Emanuel. Lubi jadać po rayśliwsku, 
naprędce, przyczem poprzestaje na jednem daniu 
mięsnera i czarnym cblebie. Nie znosi słodyczy. 
Smakoszem jest i jada  wiele król portugalski, a- 
petytem odznaczają się królowie szwedzki i grecki. 
Cesarz Franciszsk Józef ja a a  mało, zato arcyksiążę 
Karol Ludw ik lubi kuchnię francuską. Cesarz Wil
helm niemiecki ja d a  dużo, jak na człowieka zdro
wego przystało, nie wybredny jednak i nie ma 
swoich potraw ulubionych.

Na Wawel. (Ciąg dalszy). Eile, Feintuch. Fenz, F i
scher A-B, Fischer C-D, Friediein Froncz, Fuchs, Ge
bethner, Glin;ceki, Glixelli, Głowacka, Gralewsai handel 
win, Gra! iwski apteka, Giigar, Gross, Halski, Hanak, 
Hawełka, Hcrlkzka, Hochstiui, Hochsthn bank, Hoffman, 
Ihnutowicz, Jakubowski i Jarra, Kaspar i Bochniak, Ka
sa oszczędności m. Krakowa (Bieliński. Srokowski, Ko
walski, Krzykowski, Walter. Kowalski St.), Kasa podat., 
Kłosiński, Kno.eck, Knowiukowsui, Kolloros, Kondole- 
wicz, Kosz, K ram sk K etschmer, Krc. i blankstein, 
Krzyżanowski, Kulczyński, Kurkiewioz, Lesikowski, Le
śniewski, Liebeskind, Mank, Markus, Maurizio, Met, Men- 
delsburg, Misa, Miłkowski, Meuwerth, Niemojowski, Nie
siołowski, Niewiarowtkb Nowiński, Otowski, Poznański, 
Przybylski, Baczyński, Ri dyk. Rehman, Roszkowski, Ru
dnicki, Schulz, Andrzej Schulz, Siedlecki, Smidowicz, 
Sob erajski, Spółka wydawnicza, Stowarzyszenie .stolarzy, 
Suski, Szafrański, To,»arzys two handlowe, Trafika głó
wna, Trauczyński, Urban, Wenzel, W erner, Wójcicki, 
Wojciechowski, Zajączkowski, Zaplatalski, Zegadłowicz, 
Zimler, Zwoliński. (C. d. n.)

Nekrologia. Kajetan B i e g a ń s k i ,  emer. zarządca dóbr, 
zmarł w Czermowcach w 69 roku życia. — Dr Marceli 
D n b o s z y ń s k i ,  adwokat, zmarł w Drohobyczu w 36 
roku życia. — W Opawie zmarł br. L e n k ,  wynalazca 
bawełny strzelniczej. -  Wacław Jasieńczyk J a b ł o ń s k i ,  
oficer legji Nadwiślańskiej w r. 1831, b właściciel dóbr 
ziemskich Hermanowy w pow. Rzeszowskim, zmarł w 
Rzeszowie d. 19 b. m. w 85 r. życia.

We Lwowie Antoni j a b ł o ń s k i ,  członek Stowarzy
szenia drukarzy, zdolny metteur-en-page Gazety lwow
skiej, zmarł onegdaj po dłuższej słabości piersiowej w 42 
roku życia,

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(Ciąg dalszy).

W r. 1877 zaczynałem już na dobre, jak się 
to w naszym języku mówi. wyrabiać sobie rękę. 
Szefowie policji zauważyli moją zręczność i prze
biegłość. Z każuyin dniem trudniejsze poruczano 
mi misje. Zwłaszcza na nocne ekspedycje ranie wy
bierano zazwyczaj, tudzież wtedy, jeżeli trzeba by
ło pójść przeszukać jak ą  odległą dzielnicę. Nie mia
łem jednakże, a raczej nie mogłem jeszcze mieć własnej 
inicjatywy na szerszą skalę, lakbym to był potranł, 
ponieważ byłem tylko zwykłym ajentem. Później 
stawałem już na czele naibardziej zawiłych spraw 
i w Lastępnych rozdziałach opowiem czytelnikom 
niejednę arcyciekawą historję.

Nie byłem wprawdzie olbrzymem, a przecież z 
najsilniejszym rzezimieszkiem umiałem sobie dać 
radę. Z tej też zwinuości znano ranie powszechnie. 
Umiałem się zabrać zawsze na swój sposób do ka
żdego ptaszka, choćby najprzebieglejszego Nagle 
podnosiłem go w górę, potem z całej siły, wstrzą
snąwszy nim kilkakrotnie, robiłem z nim w po
wietrzu koziołka i zarzucałem moją ofiarę na plecy 
w ten sposób, że głowę m iał drab na dół spuszczo
ną i w tedy dopiero spokojnie niosłem go jak  piór
ko na miejsce przeznaczenia, dokąd indywiduum 
przybywało oszołomione, nie wiedząc co się z niem 
stało.

Wogóle w służbie policyjnej przenoszą ludzi

małego wzrostu nad wysokich i barczystych, tam ci 
bowiem, jako niepokaźni, lepiej się na ajentów 
przydają; pocrafiią oni łatwiej kryć się przed 
okiem upatrzonej ofiary i łatwiej zniknąć bądź w 
tłum ie, bądź w ciemnościach nocy.

Przypominam sobie n. p jednego i  najbliższych 
moich kolegów Był to dobrze znany ajent, nazwi
skiem Samdo. Boże, jak i też był maleńki, ale jak i 
maleńki. No, nie m iał więcej niż półtora metra. 
Śmiech mnie bierze na wspomnienie tej nikłej fi
gurki, zgamionej. Pewnego razu znajdował się 
Saindo w Quartier des Ilalles, gdy wiem p o d 
chodzi do niego dwóch drabów & jeden z nich po
daje zegarek z propozycją sprzedania go za baje
cznie niską cenę. Mój Saindo przygląda się niby 
zegarkowi, a tymczasem myśli nad sposobem, jak
by tu obu od razu aresztować. Dwóch ich było, 
obaj olbrzymy przy takim maleńkim Saindo, który 
był sam jeden tylko i nie m iał kogo wezwać do 
pomocy. Postanow ił tedy przemyślny Saindo scho
wać nagle zegarek do kieszeni i wziąwszy nogi za 
pas, umykać co mu sił starczy w strońę ulicy des 
Prouvaires, gdzie się znajdował najbliższy posteru
nek. W lot wykonał swoje postanowienie, a dwaj 
złodzieje puścili się za nim w pogoń. Saindo był 
już o kilkadziesiąt kroków od posterunku policyj
nego, gdy nagle zatrzymał się na zakręcie ulicy. 
W. tejże chwili dogonili go złodzieje, z k tórjm i 
ledwie wszczął bójkę, a już na pomoc przybiegli 
doń inni ajenci, którzy to spostrzegli z posterunku 
i skrępowawszy obydwu drabów, odstawili ich do 
więzienia. (C. d. n.).

Z - i X J T v r O R , .
P a n .  — Taki młody jesteś i żebrzesz?
Żebr .  — Bo proszę pana nie chcę innych pozbawiać 

pracy i zarobku.

— Panie Szpigelman, dlaczego pan nie płacisz dłu
gów, mając gotowki 1000 złr.?

— Nie głupim. Ponieważ nie płacę długów, więc lu
dzie mówią że moje aktywa wynoszą 1000 złr. i passywa 
1000 złr. a .akbym zapłacił, Dowiedzieliby. Ten Sclipigiel- 
man to łachmaniarz — un nic nie ma!

— Patrz m ężu, oto moja fotografja z czasów pa
nieńskich.

— Niezawodnie zdjęcie momentalne.
— Z czego to wnosisz?
— Przecież masz usta zamknięte.

Chc^c coś mieć, trzeba zaoszczędzać, żeby zaś znowu 
coś zaoszczędzić, trzeba zawsze cos m ieć!

„H ej! giermku, a żwawo! Daj szkapę cisaw ą!
Popędzę, co szkapa wj skoczy,

Miecz zdejmij ze ściany, hełm podaj miedziany 
Z przyłbicą, spuszczoną na oczy.

Lecz prędzej, na Boga, bo pilna mi dioga 
I zwlekać nie wolno mi dłużej 

Paziku mój złoty, choć nie mam ochoty,
Przed aobą marr drogi szmat duży".

Siadł rycerz i srogo wspiął konia ostrogą,
Jak gdyby przez furje był smagan.

Krew z szkapy trysnęła i szkapa pomknęła,
Jak wicher, jak orkan, hu ragan ..

Paź zaśmiał sit. cicho i szepce: „Ot licho 
Tak pędzj gwałtownie rycerza!

Zakochał się pewnie w niejakiej królewnie,
Na schadzkę niechybnie tak zmierza".

A pazik znów am gi z przybocznej posługi 
Rzecz całą rozumie .naczej:

„Nie! Rycerz tak pędzi, bo ręka go wędzi,.
Dłoń smoka posoką „aznaczy.

Wtem patrzą: ktoś leci, jak wicher w zamieci.
To rycerz powraca z wyprawy.

Przy wejściu do ganku u schodów krużganku.
Koń pada i zdycha cisawy...

Paziowie po chwili rzecz całą wykryli 
I paziów skończyła się sprzeczka:

Teściowa kazała, by rycerz jak strzała,
A no dyn jej .przywiózł z miasteczka...

OSTATNIA POCZTA
Wczoraj przedłożono w Izbie deputowanych 

projekt ustawy o uregulowaniu spoczynku w nie
dziele i święta w zakładach przemysłowych. 
Projekt postanawia: W dnie świąteczne zacho
wany ma być spoczynek we wszystkich gałę
ziach pracy przemysłowej. Snoczynek świąteczny 
rozpoczyna się najpóźniej o godz. 6 rano i trwać 
ma najmniej 24 godzin. Wyjątek stanowić ma
ją pewne prace, mające na celu czyszczenie 
utrzymanie w należytym stenie zakładu, nadzór 
i bezpieczeństwo. Praca niedzielna w zakładacn 
handlowych dozwolona na przeciąg sześciu go
dzin ; w razach wyjątkowych, dozwoloną będzie 
do dziesięciu godzin. W dni św;ąt mają robo
tnicy, z uwzględnieniem wyznania, otrzymywać 
woluość uczęszczania na przedpołudniowe nabo
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żeństw a. P rzekroczenia karane będą w ed ług  ordy
nacji przem ysłow ej.

P ro jek t ustaw y o u tw orzenia w ydziałów  ro
botniczych i  urzędów rozjem czych, przedłożony 
w Izb ie deputow anych, postanaw ia : W ydziały
robotnicza m ogą óyć ustanaw iane przy  poszcze
gólnych p rzedsięb iorstw ach , na podstaw ie s ta tu 
tu , ułożonego przez przedsiębiorców . W yborów  
dokonują roootnicy. G łosow anie je s t  ta jne. Z ada
niem  wydziałów je s t u trzym yw ać porozum ienie 
m iędzy przedsiębiorcam i i robotnikam i, popierać 
przedsiębiorców  w zarządzeniach, odnoszących 
się do robotników  i w ogóle rozw ijać działa l
ność pojednawczą. U rzędy rozjem cze m ają  być 
ustanow ione przez krajow e w iadze polityczne, 
w zględnie przez m in isterstw o handlu . Składać 
się one m ają z p rzedstaw icie li przedsiębiorców  i 
roootników  U rzędy m ają na celu u ła tw ian ie 
zgodnego porozum ienia w spraw ach  dalszego 
prowadzenia, Inb podjęcia zaniechanej pracy ro
botniczej. W ybory odbyw ają się bezpośrednio, 
a  bio^ą w n ich  udział z jednej strony  wszyscy 
przedsięoiorcy, z d rug iej wszyscy robotnicy.

W  ciągu ostatn iej nocy przybito  w B ern ie, 
na budynkach i drzew ach w m iejscach pub li
cznych, odezwę z n ap isem : „G órą powszechne 
praw u w yborcze!" Policja skonfiskowała 7000 
tak ich  odezw i aresztow ała 23 osób, k tóre je  
przybijały . T ej sam ej treśc i ogłoszenia pojaw iły 
się rówLleż w O straw ie i Prziwozie.

W  B elgji ogółem  w ybrano do Izby 104 ka
tolików , 19 libbralnych, 29 socjalistów  i rady
kalistów . K lęska liberałów  skandaliczna.

Do Koln. Z ty  donoszą z P etersburga , że dzien 
n ik i tam tejsze o trzym ały rozkaz, aby w egzem 
plarzach, w ysyłanych do L iw adji, opuszczały bin- 
le tyny  o zdrow iu cara, a luki stąd  pow stałe , wy
pełn ia ły  innym  tekstem . Koln. Z tg  donosi stąd , 
że car je s t um ysłuw o rzeźwy i czytuje dzienniki. 
Porażenia carow ej je s t  lżejsze, niż w ydaw ało się 
z początku. ___________

D nia 23 b. m. o tw arty  został nad Menem. 
W iec  p artji n iem ieckich  socjalnych dem okratów , 
w śród licznego udziału robotników . Obecnych 
było  250 delegatów  i delegatek , wszyscy socjal- 
no-dem okratyczni posłow ie do parlam entu , oraz 
socjalno-dem okratyczni posłow ie do Sejm u sa
skiego, baw arskiego i badeńskiego. D ep. Lieb- 
k neeb t pow ita ł zgrom adzonych wi !COwnii_ów. 
P rezyden tam i w y n ra ro  S ingera  i Schwarza.

T e l  s g r a m y .
Wiedeń 23 października (rano,). W brew  do

tychczasow ym  pogłoskom , zapew niają w kołach  
dobrze poinform ow anych, że dyrek torem  szkoły 
Sztuk pięknych w K rakow ie zostanie K. P o - 
c h w a l s k i .  Bodakowski wym ów ił się od tej 
posady, zasłani ijąc  się sw oim  w iekiem .

Wiedeń 23 października (rano). Koło polskie 
prow adziło  dziś Dyskusję w dalszym  ciągu nad 
kodeksem  karnym . W  Izb ie poselskiej o kode
ksie m ów ili K opp i S larik . W środę nastąpi ciąg 
dalszy dyskusji, k tóra zakończy się odesłaniem  
p ro jek tu  do kom isji. W obec zgłoszonych 876 
popraw ek, o przyjęciu kodeksu w te j kadencji 
n ie  m a mowy.

Wiedeń 23 października (rano). T u te jsza  am 
basada rosyjska od wczoraj nie o trzym ała z L i
w adji żadnej depeszy o stan ie cara, sam a jednak  
przypuszcza, że niebezpieczeństw o m usiało na 
razie m inąć, poniew aż nadeszły te legram y z Kor- 
fu, zaw iadam iające, iż tam te jszy  zam ek króla 
greckiego na nowo go tu je  się do przyjęcia cier
piącego A leksandra U l.

Wiedeń 23 października (rano). D oktor M etz
ger, głośny lekarz specja lista  masażu, pow oła
ny został do chorej carowej, przyboczni je j  le 
karze bow iem  utrzym ują, że tylko um ieję tne m a
saże zdołają  ją  uzdrowić.

Pirano 23 października (rano). W sku tek  u- 
m ieszczenia w sądzie tablicy  w języku w łoskim  
i słow eńskim , W łosi przeciągali całą noc ulica
mi w o ła jąc : „Precz z S łow ianam i!" Zburzyli 
m ieszkania dw óch księży słow eńskich, pow ybi
ja li szyby w sądzie. Z T rjestu  zarekw irow ano 
wojsko.

Trjest 23 października (rano). Bada g raiuna 
w rezolucji w yraziła  ubolew anie z powodu w pro
w adzenia w napisach  i drukach sądow ych dwu-

języczności, a następnie u chw aliła  B adzie m ie j
skiej w P irano wyrazić swoje sym patje .

Berlin 23 października (rano). O statn ie w ła
śnie z L iw adji o trzym ane depesze w spom inają 
ty lko  o polepszeniu.

Berlin 23 października (rano). P ete rsbu rsk i 
korespondent Kreuzzeitung  u trzym uje, że s t a n  
z d r c w i a c a r o w e j b u a z i n a j p o w a ż n i e j s z e  
o b a w y .  C horoba je j z każdą godziną je s t cięż
szą. C ieip i o aa na nader bolesne knreze.

D rugi syn, w ielk i książę J e r z y  dosta ł sil
nego w ybuchu k iw i i od wczoraj l e ż y  z u p e ł 
n i e  b e z p r z y t o m n y  Lekarze obawiaja się g ro 
źnych następstw . M inister dworu carskiego w 
najw iększej tajem nicy utrzym uje w iadom ości o 
niebezpiecznym  stan ie  carowej i w. Ls. Je rz igo .

Berlin 23 października (rano). Pogłoski, co 
do zrezygnow ania następey  tronu  rosyjskiego nie 
znajdują tu  potw ierdzeniu. N atom iast w yjaśnia 
się źródło, z jak iego  m ogły w yjść tego lodzaju  
wiadoraoścL Mianowicie w ustaw ach rosyjskich 
przewidziano na w ypadek śm ierci cara. iż jeżeli 
bezpośredni następca tronu  je s t w chw ili zgonu 
swego poprzednika bezdzietnym , wówczas rów no
cześnie z objęciem  rządów przez nowego cara, 
m usi być proklam ow any now ym  ew entualnym  
następcą tronu , jeden  z członków najbliższej ro 
dziny, ojciec dzieciom . W  takich też w ypadkach 
tak  wojsko, jak  urzędnicy muszą sk ładać przy
sięgę równocześnie na wiarę now em u carow i i 
następcy tronu .

Kolonja 23 października (rano). P etersbnrsk i 
koresponden t do Koefn. Ztg, znany ze swych 
nąilepszych zawsze inform acyj, an i na chwilę 
nie zm ien ił tonn w sw oich doniesieniach o bez • 
nadziejnym  stanie. Dziś zwłaszcza, kiedy ob ie
g a ją  E uropę w iadom ości c znacznem  polepszeniu 
się w chorobie cara, tenże korespondent, zaprze
czając stanowczo owym, jak  je  nazywa, bajkom, 
określa stan  cara jako  c i ą g l e  b e z n a d z i e j n y .

Kueln. Z tg  od siebie dodaje, że polepszenie 
chw ilowe, k tóre praw dopodobnie nastąp iło  w 
osta tn ich  godzinach, je s t jedynie pozorne, a wy
pływ a ono z isto ty  choroby, czego sam i lekarze 
m ogli byli się spodziew ać, nie przyw iązując j e 
dnak żadnej wagi do tego, aui nie łącząc ta n ie 
go stanu z jak iem iś nadziejam i oca,enia życia, 
ponieważ b e z p o ś r e d n i o  p o  t a k i e m  p o l e 
p s z e n i u  m u s i  n a s t ą p i ć  ś m i e r ć .

Frankfurt 23 października (rano). F ra n k fu r
ter Gemralanzeicier donosi w depeszy z P e te rs
burga, że carow a m a wodną puchlinę w obu no
gach, nadto  zaś newrozę w głow ie. Lekarze w ą
tp ią , czy uda im  się u trzym ać przy życiu żonę 
A leksandra III .

Londyn 23 października (rano). D yplom acja 
tu te jsza  o trzym ają wczoraj popołudniu w iarogo- 
dne w iadom ości z Liw adji, iż stan  cara w isto 
cie znacznie się polepszył.

Londyn 23 października (rano), D zienniki tu  • 
te jsze w lis tach  z W arszawy opisują zresztą zna 
ne h u to r je  o przyczynach w łaściw ych choioby  
A leksandra 111, k tórych, w edle tychże źródeł, 
szukać należy tylko w katastrofie pod Borkam i, 
gdzie podówczas car doznał silnych obrażeń cie
lesnych, swłaszcza na obu bokach, z czego n a 
stępnie w yw iązały się cierpienia nerkowe.

Petersburg 23 października (rano). W ydano 
do wszystkm h korpusów arm ji nakaz skonsygno- 
w ania wojsk na wypadek śm ierci cara.

Petersburg 23 października (rano). Zdaniem  
lekarzy, car żyć jeszcze może kilka miesięcy, a 
naw et dłużej. (To samo w iedzą i profan i, gdyż 
choroba B rig h ta  nie zawsze zabija odrazu. Przyp. 
red.j.

PetersDurg 23 października (rano). B iuletyn, 
w ydany o 9 wieczór w poniedziałeK, op iew a: 
„C ar z p rzerw am i spał 5 godzin, a p e ty t słabszy, 
siły  nie zw iększają się". S ł y c h a ć ,  ż e  n a s t ę p 
c ą  t r o n u  c a r s k i e g o  p r o k l a m o w a n y  b ę 
d z i e  n a j m ł o d s z y  b r a t ,  w.  k s i ą ż ę  M i 
c h a ł ,  g d y ż  J e r z y  z r e z y g n o w a ł

Paryż 23 października (rano). W m in iste r
stw ie spraw  zagranicznych z obaw ą śledzą roz
wój w ypadków w Egipcie. A nglja staw ia coraz 
trudniejsze w arunki kedyw ow i. Przedew szystkiera 
żąda. aby w radzie jego  m inistrów  zasiadał r e 
zydent angielski. N ubar pasza podał się do d y 
m isji. Z atarg  eg ipsko-arg ielsk i zdaje się być 
n ieunikniony. Kedyw przyspiesza pow rót swój 
do K airu .

Wiedeń 22 października ( w południe). Iioze- 
sz ła się pogłoska, że car będzie operow any ('?).

Berlin 22 października fw południe). Dziś 
odbędzie się chrzest ks. A licji, ju tro  ślub. C are
wicz op iera ł się do ostatniej chw ili, skutkiem  
czego przyszło do gw ałtow nej sceny, poczem ca
rew icz chcia ł zrezygnow ać z praw  do tronu , ale 
car się nie zgodził.

Bruksela 22 października (w  południe). S tron 
nictw o katolickie przy ściślejszych w yborach od 
niosło zwycięstwo.

Wiedeń 23 października. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
370'37 Laenderbank 266 70, Staatsbahn 37T87, Lom
bardy 105 75 ______

G o s p o d a r s t w o  i  h a n d e l .
Bicie monet na r. 1895 Wedle przellożenia rzędowe

go w roku 1895 ma być w mennicach rządowych wybi
tych monet: 100 miljonów Koron w złocie na rachunek 
państwa, 20 miljonów koron w złocie na rachunek pry
watny, 15 miljonów koron w srebrze na rachunek pań
stwa, 14,556.200 koron u monecie niklowej i 1 miljon 
koron w monecie bronzowej, razem 150.556.200 korou.

Wystawa bydła. W dniach L6, 17 i 18 bm. uubyły 
sig wystawy przeglądowe ydła rogatego w powiatach 
Krjsno, Jasło i Gorlice. Wystawy inicjowane pizez To
warzystwo rolnicze okrggowe, miały na celu dać obraz 
stanu hodowli inwentarza rogatego tych okolic, a z dru
giej strony nietylko zachgcenia rolników, zwłaszcza wło
ścian do staranniejszego chowania, ale głównie dania 
wskazówki i zaznaczenia kierunku hodowli pod wzglgdem 
rasy, która w myśl programu rejonowego w tych okoli
cach bgdzie popieraną.

Premjowano też wyłącznie sztuki, które najbardziej 
zbliżone były do typu czerwono-srokatego bydła Bcrn- 
Simenthal. Wobec obałamucenia chodcwoów tej okolicy, 
która była przez wiole lat widownią epkserj mentów 
a klimatyzowania rozlicznych ras górskich i nizinnych, 
których to prób niefortunne okazy można było wid sieć, 
wydział Towarzystwa rolniczego ckrggowego z całą 
usiinością już w programie zaznaczył, iż tylko czerwono- 
srokate okazy uwzględniane bgilą, tym tez dla za^hgty 
starania sig o rozmnożenie czerwono-srokatego bydła roz
dano po 2 "korony z poleceniem postarania sig o proge- 
niturg po buhajach p.zez Tow. roln. subwencjonowanych
1 złamania w ten sposób n;echgć włościan spierania swej 
chodowli o stajnie subwencjonowane.

W ten sposób rozdano prócz nagród 161 okazom po
2 korony.

Nagród zaś przyznano: 6 dyplomów honorowych. 
W Krośnie 0 0 . Franciszkanom, w Gorlicach: Pp. Skrzyń
skiemu Adamowi Zagrrzawy Krzeczkowskiemu Juljano- 
u i z Sokoła, Dembowskiemu Wład. z Siar, ks. Jrnowi 
Kielarowi ze Sekowj, Walterowi Szlak 'i Krygu i Groble
wskiemu K. z Szymbarku.

Włościanom zaś 73 nagród pienigżnyck w ogiónej 
kwocie 582 zł.

P rzejechali do Krakowa,
Urand Hott L. hr, Mycielski z Poznania. A. Kalinka 

z Radlna. M. Boy z °aryża. Z. ks. Czartoryski z Kiuto- 
szyna. E. Sutter z Biały. N. Keis' z Pragi. E. Boecker z 
Hohenlimgurga. J. Kriwanee z Radomyśla. J. Wiktor z 
Czadee. i, hr. Czarnecki z Pakosławia. J . hr. Szymano
wska z Rzeszowa.

Hotel Drezdeński, .u. Germann.z Wiednia. St. Borzi- 
wski z Baranowa. K. Wojnicka z Petersburga. J. Schmidt 
z Wiednia. K. Grimm £ Jarosław,? R. Fli-rl z Be,iina. 
I. Kessler z Berna m. H. Mandl z Wiednia. Fr. Buscli- 
mann z Hamburga. B. Bogucki z Wilejki. J. Stern z Wie
dnia. K. Heller z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
W syynnsj Panou.mie w Rynku, na linji A B 

Neapol, Pom peji wraz z Wezi, iviu- 
szern i najpiękniejsza część Włoch.______

~  A D W O K A T
Dr. ANTONI DOBIJA

przeniósł kancelarją  
d o  O .  O .  F ra n c isz k a n ó w  L .  4 ,

naprzeciw Pałacu Biskupiego.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
Dr. W. ŁEPKOWSKIEGO

b. asyst. klin. eliir Uuiw. Jag.

został przeniesiony na ul. Straszewskiego I. 26
naprzeciwko Nowego Uniwersytetu.

V. St. Momidłowski
Lekarz chorób dziecięcych

powrócił i ordynuje od godz. 3  — 4  
ul. Sław kow ska I. 1 2 , I. piętro.

K A N C E L A R I A  A D W O K A T A
Dra Adama Doboszyńskiego

przeniesioną została 
do d om u  p. W iiad. F isc h e r a  

w Rynku nr. 39, linia A-B.

Nowo założona fabryka Tutek (gilz) „POLONIA1* Rudolfa Herliczki, Kraków
iJSKT p o ł ' ' ' ' a  TlJTK¥ C Y G A R B T O W B  *  najlepszej bibułki francuskiej „ŁE  SU B LIM E “ po cenie za  1000 sz tu k  w pudelkach ztr. 1*80,

z a lO O O  g z t a k .  w opaskach złr. 1 .  Przy zamówieniu 5-eiu tysigey opakowanie gratis i franco. Na żądanie wysyłam cenniki. Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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Znakomitym wynalazkiem szczególniej dla T W n c r l  l r r 7 T 7 7 0 W P i  emaljowane na cynicu, w ramach zwykłych goty-
kościołow wilgotnych są niezniszczalne ^  l a t j c  . L A U J ^ l  i w  I j j  I j \ 3  w  c j  ckich lub romańskich, w y rab iane  obecnie w Paryżu.-

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  Dra  W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł  K O  W S  KI  E G O  w K r a k o w i e
______ przesyła na żądanie chętnie stację jedną na okaz i objaśnia o cenie, która jest umiarkowaną._______

Największy skład maszyn 
do szycia Wyłącznie sy

stemu Singiera.
Józefa Iwanickiego następcy

W La*N
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Na wypłaty od 28 złr. i wy- 
źei; Gotówka o IQ°/n taniei

Z U P E Ł N E

Ekw ipow anie
dla

Uczniów szkół średnich, 
c. i k. Oficerów, Urzę
dników i Jednorocznych. 

PRACOWNIA
M u n d u r ó w  wojskowycli

i Sukien cywilnych

F. Kosiba
KRAKÓW,

Rynek L. 2 3  I. p ię tro .

deotauruoja F. Wójcickiegt
Kraków, hotel Pollera 

Obiad ra 75 centów z 4 dar
W torek  23 P aździe rn ik a .

„  | Krupnik z drobiu 
§• ; Consome Rojal

( Rosół kluski francuskie 
. Paszteciki francuskie 

£  J Móżdżek w Tutkach 
l! 1 Jajka w papilotach 
Ł  '  Szt. mięs. kwaśne kartofl,

, Udziec barani angielski 
o  f Ozór pekl. piaro z groch 
~  j File mignon

Wieprzowa z parzonką 
= * Owo e a la Coiu-le 
g> ; Oalaret. maraschinowa 
® ( Owoce, Ser, Kawa.

Kol ac j a  i i  aań 7 5  ct

T E i T R J Ł M I E .
w Kra- kowie.

W torek 23-go P a źd zie rn ik a

Wróg Ludu
D ram at w 5 alitach 

H. Ibsena.
Początek o godzin ie  7 ,  —  

koniec o 1 0  w ieczorem .

Kasa otwarta od godz. 9-1 i od 
3—8 wieczorem.

i Magazyn Obuwia
męskiego, 

damskiego i dziecinnego
p o d  k i e r u n k i e m

BR DOBRZAŃSKIEGO
Kraków, ul. św. Jana L 4 

poleca obuwie trwałe i po ce
nach umiarkowanych.

Parhiitrnia i prniuia 
chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej ; 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuj, 
do farbowania, prania lub od 
czyszczania wszelkie materje
jedwabne wełniane, boa, za
rękawki, serdaki, paltoty zim.

7. n . M n o . a n ,  C I O T R  I T T K I .S K I

S K Ł A D
LAMP

j j l l ,  W I L L I

K R A K Ó W ,  ,
Rynek główny 12.
©©©©©©©© ©©©©©©©©
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Panna polka
władająca językiem niemieckim, 
poszukuje miejsca jako bona do 
dzieci, do towarzystwa do starszej 
osoby jako lektorka, lub też jako 
sklepowa lub kasjerka. 
Zgłoszenia uprasza pod lit. J. Z. 
poste restante Kraków 1188 i 1

Osoba znająca krój
podług najpraktyczniejszego i naj
łatwiejszego systemu życzy sobie 
udzielać lekcji kroju u siebie w 
domu. lub u osoby chcącej się li
czyć, Bliższa wiadomość ulica św. 
Toma-za 1. 4. I. piętro. 1185 1 6

0 P R A C O W N I A  1
P  wszelk ich (jj
ni i obót kościelnych  p
/*! najwykwintniejszych ^
|  negliży, wypr.wyi k ra -1  
U 1127 wieczyzny 4-7 i
O po n a j t a ń sz y c h  cenach .  © 
(0) Plac WW. Świętych Nr. 7.

< § 2 )^ )0
Osoba inteligentna, w śred

nim wieku, mówiąca także po nie
miecku, życzy sobie objąć miejsce 
kasjerki lub skledowej, także do 
wyręczenia pani domu. Łaskawe 
oferty składać proszę poste re
stante pod literami F. S. Kralów 

U79 główna poczta, 2—3

i  Bibułki, liścieil
I 
p

*-  i wszelkie przybory 
do kwiatów poleca firma

-  H. KRETSCHMERI Kraków, hynea gł Nr 10

SKLEP WIKTUALNY
przy ulicy Szlak L. 28 wraz z urzą
dzeniem. wskutek słaboś- i, tanio 
1178 do sprzedania. 2—2

■ W I E Ń C E  |
® na dzień zaduszny, batystowa ■  
P  inbtaiówe, SZJlfj' ł!ó tyoiiże, 

z napisami lub bez najtaniej 
w magazynie przy- 
borów kościelnych

St. Przybylskiego,
■ Kraków, Rynek A B 46.

Adres depesz: „Kraków, przy - 
I bory kościelne Przybylskiego.

Kow.os założona

PRACOWNIA SUKIEN
1147 pod firmą: 4 - 8

„ F L O R A 1
przyjmuje panienki do nauki kro

ju i szycia.
K raków , u lica  K ru p n ic za  N r. 17.

j Narybek karpi
1 5 do sprzedania.
|  Obszar dworski Brzeźnice 
<< los:, poczta Brzeźnica

KOLKO ROLNICZE
- w  P r z e m y ś l a n a o h

1167 przyjmie 3—3
8 I J B  J Ę K T A

n z d o l u i o n e g o
do samoistnego prowadzenia han
dlu. za nagrodzeniem 30 złr. i 
wolrem musikan cni. Kaucja ko
niecznie wymagana. — Informacji 

udzieli r.otarjusz Zaleski,

Podpisany zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że

biuro m pośrednictwa krajowego
dla rolnictwa, handlu i przemysłu, 

p rzen ió sł na  u licę  Ł obzow ską Nr. 6,
przy którem otworzone zostałv

SKŁADY KOMISOWE
na sprzedaż hartow ną i drobiazgowy, po niskich cenach, 

doborowych towarów, jak: win czerwrnycn i białych, koniaków, 
araków, wódek, likierów, octu prawdziwego winnego, piwa w bu
telkach i porteru, herbaty rosyjskiej Perłowa i innych, kawy, 
cukru wy: orowego, masła deserowego i kuchennego, oraz to

warów codz ennych potrzeb.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się niezwłocznie po cenach <F 

składu, nie rachując żadnej prowizji — za zaliczką. j |
Z poważaniem I n ż y n ie r  M in ie w s k i  |

1187 1—5 rzeczoznawca sądowy. g

1850. 
/ TP.A.P.Mn  

C.neTep6ypn>.

Do Handlu
pod firma

.Zaplatalski
Rynek głów ny, L inja A - B ,

N A D S Z E D Ł  W I E L K I
t r a n s p o r t

KALOSZY
EOSYJSKICH

amerykańskich.
am r  u w a g a ,  z  po
wodu zakupienia podwój
nego transportu. C E N I T  
K A L O S Z Y  n iż s z e ,
niż roku zeszłego,

|  Mieszkanie do wynajęcia. 1
^  W  domu )V>d 1. 2 przy ulicy Łobzowskiej,  naprzeciw ^  

klasztoru Karmelitanek, położonym w ogrodzie, gu- ^  
■^j s to u n ie  urządzonym, są do w ym ięc ia :  ^

Na parterze 3 obszerne i jeden mniej- ^  
^ s z y  pokój, z werandą, kuchnią, s try -^  
jjp chem i piwnicą. ^

1183 Bliższa wiadomość u stróża na miejscu, i —3 ^

Specjalność na obiory dla Panów i c h ł o p c ó w !
S t y r y j s k i e ,  Jfe

ZAGWARANTOWANI Z CZYSTEJ \ WEŁNY OWCZEJ ^

S Z E W I O T Y  i  L O D E K Y  £
na porę jts im n ą  i zimową; niezrównane co do taniości U* 

i wytrzymałości, z największej w

FABBKU fIBOBlIf CZYi TOWEŁNIAMCH W GRAZU. j§
Wszelkie zlecenia cząstkowej sprzedaży uskutecznia kjj ĵ

m r jedyny skład towarów sukiennych
S.  R E N D I  W  G R A Z U .  ^

Wzory darmo i rpłacone? — Nienadające się będą nazad ^  
przyjęte. WEó Wysyłki nad 10 złr. uskiitecznia franco.

Ula pp. majstrów krawieckich i odsprzedających nader 
bogate kolltkcje wzcoów darmo i (płacone. 1Ó13 16 24

i W K K K l K K I I l t t t t K N K S K t t K K H S

W sklepie wiktuałów spożyw
czych przy ulicy B isztowej Nr. 19. 
dostać można dwa razy dziennie 
święzego mleka z Ruszczy 
pod Krakowem prosto od krowy, 
uajiepszej jakości litr po 7  et.

Tinct chinae 
nervitonica Comp.

Prof. Dr. LIEBERSA
(P ly n  chinowy w zm acn ia jący  

94 6  nerw y).
Jed y n ie  p raw dz i  wy zaopatrzony 

m a rk ą  o c h ro n n ą :  krzyż i kotw ica.  
Płyn ten byw a  w yrab iany  według  
leka rsk ich  i r z ą d o w y c h  w iarogo- 
d n y c h  przep isów w apt . M as a  
Kanta  w Pradze. P repara t  U n je st 
uznany od wielu lat j a k o  najlepszy 
ś rodek  w zm acn ia jący  nerwy.  F l a 
szka po  I, 2  i 3 ' 5 0  złr. Następn ie  
krople żołądkowe św. 
Jakóba, w ie lokro tn ie  w y p ró 
b o w a n e ,  byw ają  po lecane  przez 
lekarzy  jak o  ś rodek  d om ow y.  F l a 
szka  po  60c t .  i P 2 0  złr. K rop le  te 
są do  nabycia  w a p t . : G łów ny  
s k ł a d  E in h o rn -A p o th e k e  w  P r a 
dze,  nas tępnie  A l l e k .k .  F e ld ap o -  
th e k e — W ien.  Ktefansplatz,  w apt. 
A.  H ofs la t te r ’s E rb en  w Linzu, w 
S a lva to ra po theke  w Preszburgu,w  
B ern ie  we wszys tkich a p t . ; w K r a 
kow ie  w  apt.  E ugen .  H e l le ra  oraz  

w  g łównie jszych ap tekach .

\V dniu 24 Października o 
godz. lu  przed południem, 
rozpocznie się sądowa li
cytacyjna

sprzedaż
rożnych nowych mebli z han
dlu śp. Stanisława Michało
wskiego w magazynie przy 
ul, św. Jana 1. 8 (róg ul św. 
Tomasza. Grand-Hutol), a to 
poniżej cen szacunkowych.— 
O tej licytacji zawiadamiam 
chęć kupna mających, z nad
mienieni, iż można będzie za 
tanie pieniądze nabyć tak po
szczególne meble, jukoteż całe 
urządzenie salonów, sypialni, 
biur i t. p. 1176 2 —2

K r u k ó w ,  17 p a ź d z i e r n i k a  I S»4 .

Dr. Wtadysiaw Kantory 
Adwokat krajowy.

1113 p rz y jm u je , n a

O B I A D Y
gospodarskie

na świeżo ni maśle s in a - 1 
eznie przyrządzane, g. 

ulica Kapucyńska Nr. 3, 'Ł
111 p., 1 drzwi na lewo. 1P
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S O I L L I l ś r
środek skuteczny do w y t ę p i e n i a  polnych myszy, 

również

GAŁKI FOSFOROWE §
ze Scillm em

wraz ze sposobem użycia, nabyć można w Aptece pod 
„G wiazdą11 KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

1136 w Krakowie, przy ulicy Floijańskiej 4—?

12 złote, 13 srebrnych 9 honorowych dyplo-l
medali.  mów. |

IK w i z d y  p ł y n u  r e s t y t u c y jn e g o
c. k. uprzyw. płyn dla koni

I fcena aa 1 flasmlte a. w. r.łr. 1 centów 40.
Od 30 lat w dworskich stajniach, w większych stajniach woj
skowych i cywilnych używany, jako środek wzmacniający po
utrudzający cii marszach, przeciw obrzękom, zwichnieniom i s tę
żeniu żył itd. czyni konie zdolnemi do wszelkich czynności.

Do nabycia w aptekach i droguerjach.— Należy zwracać uwagę na 
marki ochronne i żądać wyraźnie: 2(4

K W I Z D Y  PŁ YN U ltE S T Y T T C Y JN U G O
Główny skład P r a n e .  Joli. K w iz * la e . ik .a u s t r .  i król. I 

rumuński nadworny dostawca i aptekarz obwodowy ■ 
______ w Kor n ciijmrgii p o d  W i e d n i e m .  I "

■»^ir*»-
O dznaczoną m edalam i w ystaw  kra jow ych i lis tam i pochw alnem l 

Z a ło żo n e

Włsścitielka i wydrwezjni: Józefa Rogoszowa. ^  m k i r p i  V,. IcrrtrklfTO w Krakowie.

K orczynie
o b o k  K r o s n a  ____

j e d y n i e

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod  o p ie k ą  s « .  S y lw e s tra

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, jak: 
płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dretiszki na iibefie, dymki zwykłe 
i adamaszkowe, eęczniki zwykle, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obrusy" białe i kolorowe ze serwetami, chustki, 
fartuszki, ścierki i. t. p. w zakres tkactwa wchodzące wy

ręby. Cenniki Z próbkami rozsyła się franco. v
Zwraca się uwagę P, T. Publiczności, że tu  w Korczyny 

me ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy warsztat tkacka 
o 20 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkackim poo 
opieką św. Sylwestra, 11 YHŁIŁC.lA.

Skład główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych 
gminy Miasta Krakowa.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : J óze f  Regosz.

f
t
I


